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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S*'

od Igo Kwietnia 1867
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. SO.— złr. lO.— złr. &•— złr. S.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. SI.- złr. lO SO c.— złr. S SS c.— złr. S.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. Sd.—  złr. 1S.—  złr. O. — złr. S S5 c
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „CZA SU ** p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W  Wiedniu: p. A. O p p e ł i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryiu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rne du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie 
siąca. '• •

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej. 
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lnb przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu. u,

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

14 raków 30 marca.
Czy w rzeczy samej oświadczyły się Pru 

sy z gotowością zawarcia przymierza z Au- 
stryą, czy tylko organ hr. Bismarka uznał 
za stósowne wypowiedzieć, że nigdzie Au- 
strya nie znalazłaby wierniejszego sprzy­
mierzeńca jak w Prusach? Dość na tem, że 
od dni kilku, kwestyę przymierza austryac- 
ko-pruskiego rozbierają wszystkie niemal 
dzienniki wiedeńskie, wyjąwszy, ma się ro­
zumieć, urzędowe. Rad zgoła nie szczędzą.

Radzą zawrzeć przymierze z Prusami 
dzienniki więcej niemieckie niźli austryac- 
kie; te które chcą przedewszystkiem, aby 
Austrya była monarchią niemiecką. Kto chce 
celu, nie odrzuca środka. Środkiem wydaje 
im się przymierze z Prusami, a nie będąc 
wybrednemi w wyborze środków, fory tują 
przymierze, choćby takie, jakie zawarła Ba- 
warya i Wirtembergia. Byle było przymie­
rze zaczepne i odporne, byle Austrya zlała 
się z Niemcami, byle weszła napowrót w po­
litykę niemiecką, choćby wrotami, przed 
któremi godność swoją zostawićby musiała, 
byle żywioł niemiecki w Austryi przewagę; 
otrzymał. Widzimy w tem ścisłą loikę su' 
premacyi niemieckiej w Austryi, zastósowa- 
ną do polityki zewnętrznej.

Odradzają takowego przymierza dzienniki, 
które chociaż niemieckie, są przedewszy- 
stkiem austryackie. Oburza je sama myśl, 
aby Austrya zawrzeć miała takie przymie­
rze z Prusami, jak Bawarya i Niemcy po­
łudniowe. Widzą w tem abdykacyę Austryi 
i to nietylko zśgodności, ale z przyszłości. Au* 
strya, piszą one, ma przed sobą wielką przy­
szłość, albo nie ma żadnej; stanowisko niepo­
dległe wielkiego mocarstwa, albo spłynięcie 
w sferach wielkich mocarstw, które ją otacza­
ją. Mocarstwo nić abdykuje. Na równi Prusy 
nie zawrą zaczepno-odpornego z Austryą przy­
mierza. W praktyce takie przymierze się nie 
utrzyma; wiadomo, na czem się kończy dua­
lizm w wielkiej polityce. Wiadomo także, 
że Austrya jest między Prusami i Rosyą, że 
święte przymierze były to po prostu kle­
szcze dla Austryi, które ją trzymały, pod­

czas gdy Prusy pracowały w Niemczech, a 
Rosya na Wschodzie, a nie wiadomo, czy 
Prusy nie są z Rosyą w przymierzą. Poli-j 
tykę awanturniczą zostawić należy awantur­
nikom. Austrya jest na straży europejskie* 
go pokoju, nie jfej zadaniem resztę równo­
wagi bez potrzeby gruchotać. Gdyby nowe 
wypadki na Europę się zwaliły, nie z winy 
Austryi, radzą jej te dzienniki wówczas wy4 
bierać to przymierze, które maximum korzy 
ści rokuje.

Dodać tu wypada, że równocześnie roze 
szły się pogłoski o przymierzu austryacko 
francuskiem, które odrzucić doradzają stron­
nicy pruskiego przymierza.

Co do nas, dalecy jesteśmy od dawania 
rady w kwestyi tak państwowej, a będącej 
tak wyłącznym przywilejem korony, jak za­
wieranie przymierzy. Co najwięcej, jeżeli 
w danych okolicznościach pozwalamy sobie 
wypowiedzieć życzenie. I tak w roku przej- 
szłym, w chwili tak krytycznej, gdy się nń 
wojnę zanosiło, życzyliśmy sobie przymie­
rza z Francyą, i zawarcie go nawet ko 
sztem odstąpienia Wenecyi wydawało nam 
się kQrzystnem. Dzisiaj inaczej nam się rze­
czy przedstawiają. Nie wiemy, czy Francya. 
ofiarowała przymierze; nie wiemy nawet, czy 
się stanowczo z oWą gotowością oświadczy­
ły Prusy. Nie chcemy wchodzić, gdyby tak 
było, jakie być mogą pobudki do takowego 
kroku obu tych państw. Nie będziemy robić 
domysłów nad polityką, ofiarującą przymie­
rze Austryi, którą tak Prusy, jak Francy^ 
uważają jeszcze za osłabioną po ostatnieji 
klęskach. Nie myślimy wyprowadzać stąd 
następstw, jakie się nasuwają, tak co do 
wzajemnych usposobień Prus i Francyi, ja­
ko też co do położenia przyszłego Europy.- 
Ze stanowiska tylko obecnego Austryi wno­
sząc o potrzebie zawierania przymierza, nie 
widzimy jej. Potrzebuje Austrya pokoju, to 
pewna, nie wzmocniła się jeszcze wewnątrz 
jak należy, nie zagraża jej żadne nagłe nie­
bezpieczeństwo. Nie jest wcale w położeniu 
aby miała aawierać przymierze, jakie Nea­
pol z Turynem w 1861 r. zawierał, a mimo­
wolnie uderzałoby nięjakie z owym faktem 
podobieństwo, gdyby się teraz o przymić- 
rze z Prusami starała. Trzeba być mocnym 
aby się starać o przymierze, wtedy tylko 
jest ono korzystnem. Organizować się chce 
Austrya, działać nie ma przyczyny. Nie wi­
dzimy żadnej kwestyi tak postawionej, aby 
Austryę do działania natychmiastowego zmu­
szała. Ten tylko, który działać zamyśla, 
o przymierza się stara. W pewnym tylko 
celu zawarte przymierza bywają skuteczne. 
Jeżeli je kojarzą wspólne interesa, to mu­
szą one być bardzo wyraźnie i jasno wy­
tknięte. Nie widzimy takich wspólnych in­
teresów dla Austryi w dzisiejszej poljtyoe; 
musiałaby się zmienić, a wtedy potrzeba 
przymierza okaże się sama, i sprzymierze­
niec stanie się widoczny. Interesa takoWe 
wywoływać przymierzem, jest zawsze nie- 
>ezpieczeństwem, tem większem mogłoby 
)yć dla Austryi, której zadanie główne 
est wewnątrź i wymaga pokoju. Siła Au­

stryi jest w jej stanowisku, które jak dotąd 
utrzymuje jeszcze równowagę Europy. Przy­
mierze zaczepno odporne z innem mocar­
stwem, wstrząsnęłoby niezawodnie równo­
wagę , a w każdem razie zmieniłoby stano­
wisko Austryi. Czy na lepsze — ważne py­

tanie. Tak ważne, iż w obec niego wolno 
wyrazić życzenie, aby Austrya nie zmieniła 
swego zewnętrznego położenia, dopóki się 
wewnątrz nie wzmocni. Chyba, jak pisze 
cytowany wyżej dziennik, gdyby ją do tego 
wypadki zmusiły, a wtedy — fa ta  invenient
viam.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  26 marca.

(B . R.) Programmatologia II. (Ciąg dalszy — 
obacz Nr. Czasu 65, 66, 69, 71, 72 i 73).

Reprezentacya, Sejm, jest obrazem, miarą roz 
woja życia‘spółecznopolitycznego narodu w oczach 
rządu, w oczach świata. Rząd choćby najabsolu- 
tniejszy zwykł pokrywać działania swoje pozora­
mi dążności kn zadowolenia większości swoich 
poddanych; rząd zaś konstytucyjny nie może dzia­
łać inaczćj, przeto wobec rząda konstytucyjnego 
jest to pierwszym najżywotniejszym interesem na­
rodu, aby reprezentacya była rzeczywistą, aby 
była prawdą. Rządowi wykonywającemu zamiary 
określone, nie można brać za złe, jeżłi używa 
środków godziwych ku przerobieniu przeaonadia 
reprezentacyi na swoją stronę, ani też można ob­
winiać reprezentacyi, jeżeli ta poweźmie przeko­
nania ódpbwiednie widokom rządowym, i w tym 
razie Wszystko jedno; czy posłowie dotyczące 
przekonania przynieśli * sobą z kraju czy się do 
nich usposobili dopiero w zgromadzeniu sejmowem.

Różnica zachodzi ta tylko, że w pierwszym przy­
padku opinia była gotową, w drugim rozwinęła 
się sposobem zupełnie naturalnym. Różnica to 
przedmiotowa; atoli różnica podmiotowa będzie 
jak niebo do ziemi, albowiem w wypadku pier­
wszym każdy poseł mieć będzie sumienne przeko- 
banie wewnętrzne, że wyrażał to co  j e s t  czyli, 
że prawdziwie jest reprezentantem kraju; w dru­
gim zaś wypadku, przekonania takiego mieć nie 
może tak długo, dopóki się esc postfacto nie do 
wie, że opinia, którćj się stał wyrazem, przyjęła 
się rzeczywiście w kraju, w narodzie. Sądzimy 
bowiem, że posłom wolno nietylko wyrażać, leez 
i rozwijać opinię k raju ; co już z tego wynika, że 
od nikogo instrukcyi przyjmować im nie wolno; 
i tu wszakże godność powołania poselskiego po­
lega li tylko na sumiennem przekonaniu, że się 
wyraziło rzeczywistą lub' też rozwinęło opinię swe­
go kraju w kierunku- zgodnym z dachem, prawa­
mi i dobrem narodu, a takie sumienne przekona­
nie odróżnia reprezentanta od politycznego ajenta 
albo ciemnego indyferenta.

Wynika ztąd, że tylko reprezentacya rzetelna, 
rzeczywista, wspierać może cele narodowe, zaś 
ajentura lub indyferentyzm celów tych pod ża­
dnym względem wspierać nie może, a w skałkach 
swych zawsze był i będzie zgubny dla kraju.

Użyliśmy skrajnego wyrazu: ajentura polityczna, 
ale nie mnićj przeto potępiamy i dyplomatyzowa- 
nie, skoro tegoż wynikłością jest fałszywy objaw 
dążeń, opinij, życia politycznego w krajn, albo­
wiem w skutkach wcale się nie rożni od rozmyśl­
nego zwodzenia: jedno jak drugie jednakowo ba­
łamuci i rząd i naród, stawia rząd i naród w sy- 
tuacye fałszywe, prowadzi do kroków fałszywych, 
bo nieuzasadnionych na tem co  j e s t ,  na praw­
dziwym stanie rzeczy, a zatem już w zarodzie 
Swym zgubnych.

Uwagi te stosując do Oalicyi, okaże się, że 
rząd oparty na uchwałach sejmowych z 2go mar­
ca r. b., i biorąc z nich miarę życia politycznego 
kraju, może przyjąć za prawdę, że albo większość 
narodu w Galicyi centralistycznych jest przeko 
nań; albo że nie masz wcale dążeń rodzimych, 
pracy politycznćj, życia politycznego w tym kra* 
ju ; a tymczasem jestże kto w Galicyi, coby z rę­
ką na Śęrctt śmiał twierdzić, że Jto prawda ? 
Rząd wszelakoż twierdzić to może legalnie, po- 
nieważ w uchwale z 2go marca b. r. ma legalny 
dowód a nie koniecznie trzeba na to ukształcenia 
politycznego, lecz dosyć mieć zdrowy rozum, aby 
wchodząc w położenie rządu j a k i m  j es t ,  nietyl­
ko mu tego twierdzenia nie ganić, ale nawet przy 
znać mu koniecznie słuszność względną, jeżli od­

powiednio temu twierdzenia zacznie, bo już za­
czął, gospodarować w kraju. Działa on zgodnie 
z objawieniem faktycznem usposobienia większo­
ści w kraju, a czegóż więcej wymagać można po 
najidealniejszym rządzie?

Rząd więc działa po słuszności; a jednak za­
przeczyć trudno, że skutki objawiają się zagma­
twaniem chaotycznem pojęć i stosunków krajo­
wych. Nie wchodząc w szczegóły, dość przytoczyć 
nader smutne zjawisko, że dążności w rzeczy zu­
pełnie te same, które o to niedawno manifesto­
wały się we wspaniałych owacyacb, illuminacy- 
ach, dyplomach, deputacyach, pięknych mowach 
sejmowych jeszcze w przededniu 2go marca wy­
głaszanych, te same a nie inne, to jest anticen- 
tralistyczue dążności, po 2gim marcu przeniosły 
się na pole kocich muzyk, policyjnych interwen- 
cyj, skandalów, pamfletów, i głuchej pokątaej sar- 
kaniny, a daj Boże, aby nie przeszły na manow­
ce tajne i nie pociągnęły biednego kraju w ko­
leje, o których zapewne nie marzyło się twórcom 
2go marca.

Inaczej wszakże być nie mogło, a wyniklości 
dalsze równie konieczne są, jeżeliby im wczas nie 
zapobieżono.

Wszak nikt sumiennie twierdzić nie może, że 
owe wspaniale demonstracye i wszelkie inne do­
tyczące, jawne otwarte objawy życia publicznego 
w kraju, były albo centralistyczne albo kłamane, 
tak jak również nikt zaprzeczyć nie zdoła, że to 
życie publiczne objawiło i spotęgowało się w kie­
runku niemniej anticentralistycznym, jak z drugiej 
strony lojalnym wobec tronu; ze zatem życie po­
lityczne kraju tak objawione było prawdą, a więc 
zaparcie się tego życia jest zaparciem się praw­
dy, jest ujmą i krzywdą wyrządzoną krajowi?

W uznaniu tem leżą środki zaradcze, leży od- 
powiidź na pytanie, które sobie zadaliśmy wy­
żej, mianowicie: jak kraj, tegoż reprezentacyą, 
rząd, wyprowadzić z fałszywego położenia stwo 
rzonego uchwałą z 2go marca?

Szczegółowy rozbiór tych środków podamy w 
ciągu dalszym, obecnie zaś powiemy tyle tylko, 
że najpierwiej ci, którym pozycya i obowiązki 
względem kraju nadarzają ku temu sposobność, 
powinni pospieszyć sprostować możliwe widoki 
mylne ministerstwa pod względem dążności poli­
tycznych Galicyi, jakoteż objawów życia polity­
cznego w tym kraju, jeżeli rzeczywiście tak jak 
to okazują, są wiernymi sługami narodu i monar­
chy, i pragną uwolnić się od ciężaru odpowiedział 
ności za szerzącą się demoralizacyę w kraju.

Wiedeń 28 marca.

— r. Kwestya wschodnia wykreśloną została — 
w tej chwili przynajmniej — z porządku dziennego 
spraw bieżących, a sfery dyplomatyczne tutej­
sze spodziewają się, iż nie tak rychło znów wy­
sunie się na czoło spraw europejskich. Zasługa 
zażegnania grożącej burzy należy się przedewszy- 
stkiem ministrom Sułtana, którzy z wielką zrę 
cznością i taktem wydobyli się z zawikłania, 
w jakie ich wplątali dobrzy przyjaciele. Za śro­
dek posłużyła Serbia, która wolała bez wojny 
zyskać to, czego się mogła spodziewać tylko po 
wielkich wygranych. Serbia, jak wiadomo, żądała 
ewakuacyi swych fortec przez Turków, a więc i 
aktycznej, lubo nie nominalnej, emancypacyi; 

Porta zaś przyznała nie tylko to ustępstwo, ale 
przyrzekła i daleko większe jeszcze, dając do 
zrozumienia, iż przy reorganizacyi chrześciańskich 
swych prowincyj książę Michał mógłby pozyskać 
stanowisko jeneralnego Namiestnika Bosnii i Herco 
jowiny, gdyby tylko Serbia przystała na warunki 
jaństwa zwierzchniczego, tj. Turcyi. Właściwie, jest 
to więcej, niż ks. Miłosz mógł się spodziewać na­
wet po najświetniejszych zwycięztwach nad Tur 
kami, bo tym sposobem połączy pod swe berło 
wszystkich Serbów pozostających pod panowa- 
uiem Porty. Od państwa, które lata bytu swego 
nie liczy już na dziesiątki, więcej żąd.ć nie mo­
żna. Sami nawet naczeluicy stronnictwa czynu 
w Serbii przyznają, iż lepiej przyjąć ustępstwa 
Porty jako „formę przechodnią", niż podejmować 
wojnę z wątpliwym skutkiem, bo z koncesyami 
Porty w kieszeni można pomyśleć o moralnem 
podżwignieniu Rajasów Bośnii i Hercogowiny, a 
co więcej, usunąć wszelki wpływ zagraniczny,

któryby niewątpliwie dał się srodze we znaki, 
gdyby Serbia od razu odzyskała swą niepodle­
głość. Stósunek poddańczy, jaki np. wiąże ks. 
Karola Rumuńskiego z Portą, nie jest wcale źle 
widziany w Belgradzie, gdyż rachują tam, iż kosztem 
małoznacznego trybutu nie jest zbyt drogo oku­
pioną gwaiancya traktatowa poręczająca całość 
Turcyi, a więc i jej wazalów.

Porta spodziewa się, iż ustępstwami swemi po­
zyska sobie poparcie rządu serbskiego, który od­
tąd w utrzymania państwa tureckiego widzieć bę­
dzie własny interes..

Aby ludność słowiańską na półwyspie bałkań­
skim do reszty zneutralizować, w Bułgaryi naj- 
pierwej ma być dokonaną reorganizacya admini­
stracyi, którą duchowieństwo krajowe najusilniej 
popiera, bo ono ma odtąd posiąść najwyższe go­
dności kościelne w swym kraju, przyznawane do­
tychczas fanaryotom. A skoro kler jest zadowo­
lony, zamilknie i narodowa opozycya w Buigaryi.

Nie pozostanie więc Turcyi, jak  tylko ułatwić 
się jeszcze z ruchem greckim. W rzeczy, lubo tak 
głośny, jest on stokroć mniej niebezpieczny dla 
Turcyi niż ruch słowiański. W Konstantynopolu 
liczą na to, że nie będzie trudnem przytłumić 
ruch ograniczony do samej wyspy Kandyi. W naj­
gorszym zaś razie, mogłaby Turcya bez wielkiej 
straty i odstąpić wyspy, lubo trzy mocarstwa, 
które pierwsze wymyśliły projekt odstąpienia, 
wcale gorliwie teraz go nie popierają. Odkąd An­
glia stanowczo w tych radach odmówiła współ­
udziału, odtąd i Francya dała hasło do odwrotu, 
nie mając chęci plątać się na Wschodzie, skoro 
kwestya Luksemburska może ją  na zachodzie o 
wielką wojnę przyprawić. Austrya, której polity­
ka w kwestyi serbskiej poniosła porażkę, rada 
jest, że się na tem skońćzyło; Rosya wreszcie za- 
dawalnia się odniesionemi już korzyściami i — 
czeka.

P a r y ż  26^marca.

Ciało prawodawcze rozbiera obecnie projekt u- 
stawy o zniesieniu przymusu osobistego w spra­
wach handlowych i cywilnych o zachowaniu go 
w sprawach, gdzie idzie o interes skarbu. Wię­
kszość komisyi przeciwna projektowi wystąpiła 
w osobie p. Nogent St. Laurent, a mniejszość w o- 
sobie p. Meya, którego poparł p. Martel. Łatwo u- 
sprawiedliwić cele rządu, ale cucąc go zrozumieć, 
trzeba zwrócić uwagę na zmianę obyczajów we 
francyi, od czasu jak kodeks naznaczył areszt za 

długi. R * et# lo o ść  znacznie się rozpowszechniła, 
bo sam interes wymaga jej jak w Anglii. Pożycz- 
Ła na weksle zaciąganą jest tylko na istotne po­
trzeby handlu i przemysłu, protestowanie weksli 
rządkiem bywa, bo kredyt me każdemu jest udzie- 
any. Kupcy też nie uciekają się do przymusu o- 

sobistego. W takiem położeniu przepis aresztu za 
długi służy tylko dla wierzycieli złej wiary, chcą­
cych korzystać z łatwowierności dłużnika albo 
nadużywać honoru familii lub nieznajomości usta w. 
Przymus osobisty może być zniesiony w sprawach 
cywilnych i handlowych, a bez popadnięcia w ńie- 
oiczność, może być zachowany na korzyść skąr- 
bu, bo pod tym względem obyczaje nie dość się 
zmieniły. Nie każdy wzdraga się pokrzywdzić 
skarb.

Po tym projekcie, Izba weźmie pod uwagę pro- 
jekta do ustawy drukowej i ustaw o zgromadze­
niach i reorganizacyi armii. Ostatni projekt wiel­
ce zajmuje umysły i codziennie rozbierany bywa 
w kółkach deputowanych. Większość komisyi Iz- 
)y jest przeciwną projektowi rządowemu, uważa­

jąc go za uciążliwy dla mieszkańców, ale jest za 
reorganizacyą. Po gadaninach, po niektórych zmia­
nach lub złagodzeniach, do których rząd musi się 
przychylić, projekt przejdzie niewątpbwie. Okoli­
czności są naglące. Jeżeli rząd popełnił błędy, nie 
należy, aby popełniała je IzDa. Nie licząc nowych 
karabinów, rząd zakupuje wiele machin dla fa­
bryk wojennych. Opiuia publiczna rozdrażniona 
przeciw Prusom w całej Francyi a najbardziej w 
jotaryngii i Alzacyi. Mówią, że hr. Gultz zaniósł 

o to reklamacye. Sprawa twierdzy Luksemburga 
jest na stole, pomimo zaprzeczeń dzienników rzą­
dowych. Francya chciałaby kupić tę twierdzę za 
sto milionów. Zniszczenia twierdzy nie chcą ani 
Prusy ani Francya. Potrzeba na to wojny a Fran-
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CDokoóczenieO

Król opowiada dalej w swoim pamiętniku, j ik  
udał się do Radomia, gdzie pracował w komisyi 
wojny i skarbu, i gdzie panowała nieslychaba 
pijatyka.— Po tym wstępie w służbę pnblięzbą 
trzeba byłó myśleć o zajęciu ważnego stanowiska 
w Rzeczypospolitej — jakoż zaczął krzątać się, 
aby go wybrano posłem na Sejm. Oto jest ówcze­
sny sposób zyskiwania głosów wyborczych, tem 
trudniejszy od dzisiejszego, że jeden oponent unie­
ważniał wybory:

„Ojciec mój miał W ziemi łomżyńskiej przyja­
ciela, nazwiskiem Glinkę *) rejenta wówczas tego 
powiatu. Był to człowiek bardzo biegły we wszy­
stkich sejmikowych manewrach i po swojemu spry-

ł) Zrobiłem go szambelanem łomżyńskim; jest to 
ten sam, który w Piotrkowie miał mowę 1749 roku 
przeciw nadużyciom władzy wojskowej. Przypisek króla.

tny, jemu też zalecono mnie, powierzono, poddano, 
na to, abym został posłem. W istocie Smutniej 
jeszcze niż zaszczytnie było wtenczas ubiegać się 
o ten urząd; wiedziano z góry, że żaden sejm 
nie przychodził do skutku, że król się o to wcale 
nie troszczył, minister jego daleko mniej jeszcze, 
wszyscy ministrowie polscy nie wiele też więcej 
od nich, że zresztą, gdyby nawet wszyscy najmo­
cniej tego pragnęli, było to prawie niepodobień­
stwem, z powodu wytężonej uwagi mocarstw 
ościennych starających się zrywać sejmy, ku cżemń 
niesłychane znajdowali ułatwienie w zgubnem i 
niedorzecznem Liberum veto. Jedyną korzyścią tej 
nieużytecznej godności poselskiej, była tylko mo­
żność oparcia się jakiemu istotnie zgubnemu pro­
jektowi, gdyby go dwór wymyślił *), sposobność 
obeznania się z reprezentacyą publiczną, wdro­
żenie się do spraw narodowych lub za narodoirś 
mianycb, i przygotowanie sobie dróg do innych 
stanowisk, na których kiedyś tak lub owak nło- 
żeby się udało czegokolwiek dokonać. A jednak
dla dojścia do tego lichego posłowania, trzeba 
było co dwa lata nadskakiwać kilku secinom lu­
dzi, którzy wprawdzie z urodzenia mogli nazywać
m n  n i l  n n h t o  U  A m / i i  o l n  m l  f a S > _ n L i « v > !  ć n L L  .  l  Lsię szlachtą, właścicielami ziemskimi takiego tub 
takiego powiatu, ale z których połowa zaledWo 
umiała czytać, a daleko większa część słażyła 
dawniej, lub obecnie zostawała na usługach u tychże

*) Jak np. związanie konfederacyi w zamiarach
szkodliwych. Przypisek króla.

samych magnatów, którzy teraz ubiegali się o ich 
wota dUt siebie albo swych dzieci. Trzeba było 
przed sejmikiem, kilka dni z rzędu, derezonować 
od rana do wieczora z tą eizbą, podziwiać ich 
brednie, zachwycać się nad ich płaskiemi końce 
ptami, a nadewszystko ściskać ich brudne, kap- 
cańskie osoby; na wytchnienie, trzeba było dzie­
sięć albo dwanaście razy na dzień konferować 
z matedorami z okolicy, to jest, trzeba było pod 
zasłoną największej tajemnicy wysłuchać szczegó­
łów ich drobnych kłótni domowych, oszczędzać ich 
zobopólne zawiści, wstawiać się za promocyą ich do 
urzędów w powiecie, układać z niemi ile i któremu 
ze szlachetnie urodzonych wyborców dać trzeba było 
pieniędzy 3); nareszcie trzeba było jeść z nimi śnia 
dania, obiady, podwieczorki, Wieczerze, za stołami 
róftnie brudnemi jak licho ułożonemi, a to wszy­
stko na to, aby w końcu bardzo często, widzieć 
owoc tych pokłonów, wydatków, i całej tej cier­
pliwości, zniszczony w jednej chwili przez jakie­
go bałwana zostającego na żołdzie przeciwnika, 
albo nawet przez zły humór tylko jakiej osobi­
stości, która poświęcała i siebie i sejmik cały 
nieukontentowaniu swojemu do nastręczanego to­
bie kolegi lub do którego z dygnitarzy powiato­
wych, który pracował dla siebie, a którego pro- 
mocye u dworu ten głos spodziewał się zniszczyć,

a) Przynajmniej na sejmikach naszych nie było 
jak w Anglii poprzedzającej wybory przysięgi de non 
anivienda pecunia. Przypisek króla.

burząc twoją elekcyą, bo syn magnata ubiega­
jący się o godność poselską takąipromocyę w na­
grodę udzielanej sohie pomocy zazwyczaj przy­
rzekał.

Pan Glinka przyjął mnie w swoim domu z naj- 
większemi oznakami radości i uszanowania; eo- 
dzień rano i wieczór powtarzał mi w mowach 
swoich „że czuje się najszczęśliwszym z ludzi, po­
siadając w osobie mojej nieoceniony klejnot, któ­
ry powiat łomżyński powinien oprawić w koszto­
wny pierścień swojej godności poselskiej, aby 
oświecał na przyszłym sejmie cały horyzont sar­
macki."

Na takie to biedoty, w podobnymże stylu, mu­
siałem odpowiadać ze dwieście, albo trzysta razy 
w ciągu tygodnia, podczas którego pan Glinka 
posiadał mnie w swoim domu, albo obwoził po 
powiecie od domu do domu; zbierając obietnice 
wotów od wszystkich wyborców.

Zostałem nareszcie posłem, unanmi Toto, ra­
zem z miejscowym starostą Przyjemskim; poczem 
Glinka zaprowadził mnie do domu pana starosty 
Makowskiego, a był to ze wszystkich dni dla 
mnie najcięższy. Stary starosta dotknity pedogrą, 
nieruchomy, żył jeszcze dla tego tylko, aby pić; 
żona jego była przedmiotem najgorętszych zapa­
łów pana Glinki, który sam będąc wdowcem, spo­
dziewał się, że i ona wkrótce owdowieje; tymcza 
sem zaś umieścił przy niej córkę swoję z pier­
wszego małżeństwa ośmnastoletnią dziewczynę, 
tłustą, białą, prawdziwą Kunegundę, która mówiąc

nawiasem, w gorący dzień sierpniowy ustroiła się 
w piękny czarny aksamit z pluszem różowym na 
odwrotnej stronie. Glinka zaproponował bal tym 
dwom paniom, które z nim i ze mną złożyły je­
dyny kadryl, a stary mąż przedstawiał zgroma­
dzenie. Miejscem dla tańców był rodzaj drewnia­
nego przedsionku mającego dwanaście stóp w 
kwadrat, wspartego na czterech słupach, gdzie ro­
dzina przychodziła oddychać świeżem powietrzem 
u drzwi domu, z napół przegnił posadzką.

Starosta zasiadł w jednym kącie, jedyne roz­
strojone skrzypce zajęły drugi, a Glinka i ja  słu­
żąc tym damom, na przemian tańcowaliśmy od 
szóstej po południu do szóstej z rana. Po każdym 
skończonym tańcu Glinka chwytał pełny kielich, 
ostatnią kroplę :płynu strząsając na paznokieć, a 
stary starosta wiernie, towarzyszył ochocie, pi­
jąc zawsze za moje zdrowie, na co, jako niepi- 
jący tem niższemi musiałem odpowiadać ukłona­
mi. Nie, gdybym na to własnemi nie patrzył o- 
czyma, nie wierzyłbym nigdy! Igła obeszła w o- 
koło cyferblatu, a Glinka pił i tańcował jeszcze; 
tylko trzy razy z rzędu zmieniał ubranie swoje, 
zawsze mnie przepraszając najpokorniej; odwiązał 
pas najprzód, potem zdjął kontusz, nareszcie żu- 
pan, i został w jednej koszuli, a w dodatku do 
szerokich swych polskich spodni i wygolonej gło­
wy nadział na wierzch podermantel pani dpmu, 
przyklaskującej tym miłyr. konceptom. O szóstej 
rano prosiłem o pardon; z trudnością otrzymałem 
pozwolenie udania się do osobnego pokoju, gdzie



2 CZAS z Niedzieli 31 Marca 1867.

Mówca ocenia następnie wnioski mniejszości i 
większości z następujących trzech punktów wi­
dzenia: ażali odpowiadają duchowi saukcyi pra­
gmatycznej, ażali nie tamnją rozwoju konstytu- 
cyonalizmu u ludów za Litawą, wreszcie, ażali 
poręczają potęgę całej monarchii. W przydłuż- 
szym wywodzie, w którym ostro krytykuje wnio 
sek mniejszości, dochodzi do rezultatu, iż trzem 
owym wymogom tylko wniosek większości zadość 
czyni. Kończy zaś mówca temi słowy: „Wniosek 
większości zuboży nas może o niejedną iluzyę, 
ale tem więcej przezeń zyskamy w rzeczywisto­
ści “.

O dyskusyi w dniu następnym — czwartkowym, 
mamy dopiero następującą pobieżną tegraficzną 
relacyę:

Geduly mówił za, Acs przeciw wnioskowi wię­
kszości. Po nich przez póltory godziny mówił 
Deak, a między innemi rzekł on: Nie utrzymuję, 
aby wniosek większości nie miał niedostatków, 
lecz nie idzie tu o osiągnięcie bezwzględnej do 
skonałości, lecz o to, czy lepiej przyjąć tryb za­
łatwiania spraw wspólnych proponowany przez 
większość lub też strącić kraj w nowe prowizo- 
rya. Przywrócenie konstytuci, zezwolono w ocze­
kiwaniu przyjęcia przez sejm wniosku większości, 
lepiej waruje niezależność, niż nadzieje możli­
wych zawikłań." Po Deaku mówiło jeszcze kilku 
mówców za i przeciw wnioskowi większości.

— We czwartek hr. Andrassy zołożył Cesarzo­
wi Imci prośbę mieszkańców miasta Rieki o wcie- 
leniejdo Węgier.

I l e m c y ,
{fa mowę posła K a n t a k a  w parlamencie nie­

mieckim na posiedzeniu d. 18 marca podczas zło­
żenia protestacyi przeciw wcieleniu krajów pol­
skich korony pruskiej do Związku północno-nie- 
mi«ckiego (p. Czas wczorajszy) odpowiedział hr. 
B i p m a r k :

Panowie! Wszyscyśmy obrani— co do tego nie 
ma wątpliwości—aby doprowadzić do skutku usta­
wę; niemiecko północnego związku: także i posło- 
wie prowincyi poznańskiej nie w innym celu wy­
brani. Mieszkańcy prowincyi na tym fundamencie 
zostali wezwani do wyborów, a protokóły wybor- 
cze wykazują, że brali w nich udział z wielkim 
i niezwykłym zapałem, prawie 90% ludności. Je­
żeli pan poseł mimo to zaniósł protest przeciw u- 
tworzeniu tego Związku w zamierzonych granicach, 
mniemam, iż sam dowiódł wyraźnie, iż protest ten 
zwraca się nie przeciw związkowi, ale przeciw je­
dności monarchii prusaiej. Uznawać jedność tę, a 
przecież protestować przeciw temu, iżby państwo, 
do którego się należy, było uprawnione starać się 
o spełnienie swych celów państwowych w związ­
ku z państwami sąsiedniemi, nikomu na myśl 
wpaść nie może, komu tylko pozostało trochę lo 
giki. Protest zwraca się przeciw jedności monar­
chii pruskiej, jak to zresztą p. poseł wcale w wąt­
pliwości nie zostawił. W tym sensie, zdaniem mo- 
jem, można go było zanieść przy dawniejszej o- 
kazyi — także bez słuszności, ale przynajmniej 
z większą logiką niż teraz — tj. przy układaniu 
konstytucyi pruskiej. Nie mam żadnego obowią­
zku wdawać się w arguments poprzedniego mó­
wcy co do spraw, które leżą po za konstytucyą 
praską. O ile będzie potrzeba, panowie posłowie, 
którzy dyskusyom tym, dosłownie tym samym 
dyskusyom, już dziesięć* i dwadzieśę?a razy byli 
przytomni w pruskiej izbie poselskiej, także ze 
swej strony powtórzyć będą mogli może dosło­
wnie mowy tam miane. Zdaje mi się, że nie mo­
ją rzeczą zapuszczać się w wyjaśnianie pojedyn­
czych szczegółów i ich wykręcanie, nieprawdzi­
wość i bezzasadność, zwrócę tylko uwagę na za­
sadnicze ogólniejsze stanowisko rządu pruskiego 
wobec tych usiłowań wymierzonych przeciw je 
dności państwa pruskiego, poręczonej artykułem I 
konstytucyi. Przedewszystkiem chodzi mi o to — 
co sądzę, jesteśmy winni naszym sprzymierzeńcom, 
aby usunąć złudzenie, jakoby znaczna liczba wy­
borców reprezentowanych tutaj przez posłów na­
rodowości polskiej w ogóle zgadzała się z obja- 
wionem tu icb dążeniem do zerwania jedności 
państwa pruskiego, — jakoby ci panowie mieli 
jakikolwiek mandat reprezentowania swych wy­
borców w ten sposob, jakoby byli uprawnieni wy­
powiadać w imieniu swych komitentów owe cał 
kiem osobiste zapatrywania, które tu pan poseł 
objawił. Wiadomą jest rzeczą, że właśnie mie­
szkańcy p r n s k i e g o  działu dawnej Rzplitej Pol­
skiej przed wszystkiemi innemi i słusznie wdzię­
czni byli i pełni uznania za dobrodziejstwa cy- 
wilizacyi, którego w ten sposób w wyższym sto­
pniu niż dawniej dostąpili. (Brawo).

Mogę z dumą oświadczyć, że ta część dawnej 
Rzplitej Polskiej, która się znajduje pod rządem 
pruskim, cieszy się stopniem pomyślności, pra­
wnego bezpieczeństwa, przywiązania mieszkańców 
do swego rządu, jaki na całym obszarze Rzplitej 
Polskiej, od czasu jak tylko istnieje historya pol­
ska, nie istniął i jakiego nie słyszano. (Przeciągłe 
brawo).

Mieszkańcy prowincyi wdzięczność swą za to 
przywiązanie do rządu pruskiego, i do królew­

skiego rządu okazywali w znacznej większości 
przy każdej sposobności, jaka im się nadarzała. 
Mimo wszelkich pokus, jakich używano przy po­
wstaniach, powtarzających się mniej więcej co lat 
piętnaście „dla odświeżenia uezuć“, (śmiech) nie 
udało się uwieść poddanych pruskich polskiego 
języka tak, iżby brali udział w znaczniejszej nie­
co liczbie w usiłowaniach mniejszości. Tylko szla­
chta i dominialni urzędnicy i robotnicy należeli 
do tego. Chłop zawsze z wielką energią chwytał 
za broń i stawał do szeregu przeciw wszelkiemu 
usiłowaniu przywrócenia na nowo stanu rzeczy, o 
jakim słyszał od swych ojców, — z taką energią, 
że rząd czuł się w roku 1848 zmuszony w intere­
sie ludzkości użyć innego, nie polskiego wojska 
przeciw powstańcom. (Słuchajcie, Słuchajcie])

Tych samych uczuć przywiązania dowiedli żoł­
nierze polscy na wszystkich pobojowiskach,—po­
wołuję się na świadectwa czcigodnego jenerała, 
który stoi na czele piątego korpusu; przypieczę­
towali wierność swą dla króla na duńskich i cze­
skich pobojowiskach krwią i walecznością, wła­
ściwą swojej narodowości. (Brawo).

Czyż ci sami mieszkańcy inne zdanie objawili 
przy wyborach, w których szczególnie żywy brali 
udział, — ażeby mogło wzbudzać przypuszczenie, 
że poprzedni mówca mówił tu w imieniu jako- 
kolwiek znaczniejszej liczby wyborców? Twier­
dzenie, że tak jest, zmusza mię wrócić do dysku­
syi z zeszłego tygodnia względem polskich wybo­
rów. Obiecałem natenczas p. posłowi, że udzielę 
mu kilku wiadomości, które nas doszły względem 
wyborów. Jego mowa dzisiejsza zmusza mię do­
trzymać słowa, i pozwalam sobie złożyć na stół 
izby zdanie sprawy naczelnego prezydyum pro­
wincyi poznańskiej, z którego urzędowych podań 
za pozwoleniem p. prezydenta n i e k t ó r e  szcze­
góły ( w s z y s t k o  byłoby za długiem) przytoczyć 
muszę, aby wyjaśnić to, co później chcę powiedzieć.

Panowie posłowie z tamtej strony (wskazując 
na frakcyę polską) powiedzieli, jak wiadomo, że 
duchowieństwo nigdy się bierniej nie zachowywa­
ło przy wyborach jak teraz. Nie przypuszczam, 
iżby dziesiąta część wypadków, w których rzecz 
się miała inaczej, doszła do wiadomości władz, 
gdyż Polak ma godne uznania przywiązanie do 
sług kościoła i z trudnością można go skłonić 
do tego, aby przeciw nim świadczył. Tymcza­
sem to co doszło naszej wiadomości, wystarcza, 
aby poznać ex ungue leonem. Pozwolę sobie przyto­
czyć tylko trzy do czterech wypadków, nie po­
wiem znaczniejszych, gdyż wszystkie równe mają 
znaczenie.

Ksiądz Wieczorkiewicz w Spławiu na zgroma­
dzeniu chlopBkiem tak do chłopów przemówił:

„Wybory są za pasem; trzeba się wziąść do 
kupy, takby nam zakazali mówić po polsku, mo­
dlić się po polsku, śpiewać i płakać po polsku, 
miewać kazania po polskn — nasze dzieci będą 
Niemcami, a potem będzie w Niemczech tak sa­
mo jak w Rosyi, wtedy będziem wieszani, skoro 
się nazwiem Polakami."

Inny wypadek: Proboszcz Kunce w Kęblowie, 
który był postawiony jako kandydat w powiecie 
wyborczym babimostsko-międzyrzeckim, nietylko 
na różnych miejscach, jak np. w Wolsztynie sam 
urządzał zgromadzenia przedwyborcze — co się 
wprost sprzeciwiało rozkazowi arcybiskupa — a- 
gitował za swoim wyborem, ale nawet w para­
fiach przymęckiej i innych, w których się pleba­
ni trzymali zdała od agitacyi, starał się nakłonić 
ludzi, ażeby na niego głos dali, używając znanych 
sposobów agitacyjnych u Polaków, że im chcą 
odebrać język i wiarę, u Niemców zaś, że im 
chcą odebrać katolicką religię. Dalej: Polscy chło­
pi w Zodynin odpowiedzieli właścicielowi dóbr 
Jaenschowi, kiedy się ich tenże pytał 11 lutego, 
dla czego chcą przejść do stronnictwa Kuncego: 
niech im tego za złe nie bierze; wiedzą, że mu 
mają tyle do podziękowania, ale tą razą inaczej 
nie mogą, nie powinni iść za jego radą, gdyż 
chodzi o ich zbawienie, oberski proboszcz im to 
powiedział, że jeśli tą razą nie usłuchają go, i 
nie oddadzą j e g o  k a r t e k ,  przy s p o w i e d z i  
w i e l k a n o c n e j  n i e  m o g ą  s p o d z i e w a ć  s i ę  
r o z g r z e s z e n i a .  (Słuchajcie, słuchajcie!).

W Wojnowie żony Niemców, ale katoliczki, przy­
szły do swego pana, właściciela Boehmaka, i ro­
biły mu zarzuty, jak może ich mężów namawiać 
do rzeczy, przy której naraża się ich zbawienie.

Także proboszcz Zemski w Słupi lOgo lutego 
miał k a z a n i e  o wyborach — wielu w ten spo­
sób przemawiało z ambony — i ze łzami zape­
wniał swych parafian, że jeżli nie wybiorą Pola­
ka, niewątpliwie będą musieli utracić swą religię 
katolicką i język polski. Po nabożeństwie rozda­
wano po za kościołem przez sługi kościelne kar­
teczki do głosowania. Kładę ten dokument, któ­
ry zawiera niewiem 50 czy 20 przypadków, na 
stół izby, aby każdy go sobie mógł przejrzeć, i my­
ślę, że go będzie później trzeba ogłosić drukiem. 
Z prowincyi Zachodnio-pruskiej i części jej mó­
wiącej po polsku, nie nadeszły jeszcze obszer­
niejsze wiadomości. Ale z ułamków, które mam 
przed sobą, mogę np. przytoczyć, że w miejscach, 
gdzie tylko notorycznie 3 jest ludzi, którzy umie­
ją  po polsku, 130 katolickiego wyznania, wystra-

cya nie jest gotową. Ztąd zwłoki, ztąd zaprzecze­
nia. O zaborze Belgii myśli tylko Pays. Chciałby 
on użyć przeciw Leopoldowi II głosowania po­
wszechnego. Według p. Granier de Cassagnac, 
niepodległości Belgii bronią Izby wybrane przez
104,000 wyborców, lecz nie przez całą ludność. 
Ludność ta ma być niby za przyłączeniem do 
Francyi.

Jenerałowie Douai, Clinchamp i Jeanningros 
wrócili już z Mexyku do Francyi; około 15 kwie­
tnia wróci zapewne cała armia. Cesarz posłał 
p. des Yarennes, kapitana okrętu, w missyi do 
Kochinchiny. Nie podobna przypuścić, aby ten 
czyn był oznaką, iż Cesarz trwa w polityce kolo­
nialnej, która tak szkodliwą się być okazała.

Mówią znów, że Cesarzowa ma udać się z sy­
nem do Papieża w kwietniu i wrócić Igo maja. 
Rząd jest pewny dobrego usposobienia gabinetu 
włoskiego względem Rzymu i jest spokojny z po­
wodu nowej Izby włoskiej. Baron Ricasoli ma 
zapewniać, iż będzie mógł iść z tą Iz bą bez zmia­
ny gabinetu. Rząd włoski pragnąłby z pobudek 
finansowych rozbroić się, ais w obenych okoli­
cznościach nie ośmiela się. Rząd ten niedość ko­
rzystną operacyą zrobił o dobra klasztorne z kom­
panią belgijską, i chciałby wyciągnąć więcej z tych 
dóbr, ale zapomina o przykładzie Hiszpanii, któ­
ra z wolnej sprzedaży tych dóbr mało co wycią­
gnęła, pomimo upływu 30 lat czasu. Wiktor Ema­
nuel utrzymuje w swej osobie spójnią całych 
Włoch a jest ściśle związany z Francyą,.

Zaprzeczono, aby jen. Fleury miał jechać do 
Wiednia; ale nie ma żadnej pewności, aby to nie 
nastąpiło. Jenerał ten może znaleźć się na koro- 
nacyi Cesarza Austryackiego w Peszcie. Rząd 
francuski ma ciągłe względy dla Austryi.

W chwili kiedy Węgry gotują się do koronla- 
cyi, margrabia de Noailles wydaje w Paryżu dzie­
ło pod tytułem: „Henri de Valois et les Polonais 
en 1572“. Trzy piękne królestwa Węgierskie, Czes­
kie i Polskie zginęły w skutek obieralności kró­
lów. Trzeba było 200 lat kabał obcych i wewnę­
trznej anarchii, aby zrujnować bohaterską Polskę. 
Świadczy to o sile spółeczności naszego kraju, ale 
także o ogromie błędów politycznych.

Utrzymują się przyjazne usposobienia Stanów 
Zjednoczonych ku Rosyi. Kongres waszyngtoń­
ski upoważnił kapitana Foxa do przyjęcia darów 
otrzymanych od Cara.

Lord Lyons zawiadomił lorda Stanleys o rozcią­
głości radykalnych reform tureckich. Debaty zro­
biły uwagę, że kiedy Rosya jest tak ludzką dla 
ludności chrześcijańskich w Turcyi, czemu nie da 
przykładu i nie zmieni swego postępowania w 
Polsce.

W departamencie Moselly został znowu wybra­
ny na deputowanego kandydat rządowy ogromną 
większością głosów.

L w ów  29 marca. Dotychczasowy aktuaryusz 
powiatowy Sylwester Zahaczewski mianowany zo­
stał adjunktem powiatowym w 10-ej klasie dyet.

W i e d e ń  29 marca. Po trzechdniowej, zaciętej 
walce, wybory z wielkiej własności ziemskiej w Cze­
chach zakończyły się zwycięstwem, tak zwanych 
„wiernych konstytucyi." Na 388 głosujących, 209 
dało swe głosy kandydatom centralistycznym, 179 
federalnym: pierwsi więc zwyciężyli większością 
30 głosów. Zaraz po zakończeniu aktu wyborcze­
go, hr. Clam-Martinitz założył protestacyę przeciw 
jego legalności.

Dziś mają się odbywać wybory'do sejmu cze­
skiego z pośród posiadaczy fideikomisów. Stron­
nictwo federalne liczy tu na zwycięstwo; może być 
jednak, iż tak tu jako i w kuryi wielkiej własno­
ści ziemskiej, pobyt arcyksięcia Karola Ludwika 
i głośny artykuł W. Ztg pod adresem konserwa­
tystów poczynił szczerby w zastępie federalistów. 
Otuchą dla nich być może poniekąd, iż wybory 
do sejmu morawskiego z pośród posiadaczy fidei­
komisów wypadły wyłącznie w duchu federalnym. 
Wybranymi bowiem zostali: książę Salm, hr. Kau- 
nitz, hr. Seilern, hr. Egbert Belcredi i hr. Serenyi.

Jak nagła zaszła zmiana usposobienia w wy­
borcach z wielkiej własności, świadczy następu­
jący przykład. P. Ludwik Korb-Weidenheim li­
stem już w marcu do komitetu wyborczego fe­
deralistów pisanym, zobowiązał się niewystępo- 
wać jako kandydat i głosować na konserwatystów. 
W dwa tygodnie później głosował na kandydatów 
komitetu centralistycznego. Czyż to honor męż 
szczyzny? pyta Politik, z której ten przykład 
czerpiemy.

W Wiedniu i w Pradze utrzymnją, że marszał­
kiem sejmu czeskiego będzie ks.|Adolf Auersperg, 
brat ks. Karlosa Auersperga przywódzcy centra- 
łów w Czechach. To pewna, iż rząd rozpoczął 
z nim w tej mierze rokowania.

P. Benst odroczył swój wyjazd do Pesztu do 
niedzieli wieczora.

— Szósty dzień dyskusyi nad sprawami współ- 
nemi w Izbie deputowanych sejmu węgierskiego 
zyskał niepoślednie znaczenie przez mowę mini­
stra sprawiedliwości Horwatha. Zanim jednak mi-

zaledwo czas miałem zmienić bieliznę, kiedy pani 
domu z przewodnikiem i jego córką znowu tam 
na mnie napadła. Klęcząc prawie wypraszałem 
Bię, żeby mi dano odetchnąć, i z wielką biedą o- 
trzymałem pozwolenie wyjechania po obiedzie do 
Warszawy. Jeszcze nie byłem wyjechał z podwó­
rza szlachcianki, kiedy oś w moim pojeździe zła­
mała s ię : miałem siebie za straconego, rozpacz o- 
garniała mą duszę, ale Glinka wspaniałomyślnie 
użyczył mi swego powozu, rad, że miał pretekst 
pozostać przy swojej pani, póki ja wlókłem się 
między sosnami, po piaskach tego lichego i tak 
biednego powiatu, że dosłownie konie moje i ja 
o mało co nie zginęliśmy z głodu w tej drodze. 
Kładę tu konie przed sobą dla tego, że ojciec 
najpierw mnie o nie zapytał, kiedy wróciłem do 
domu. Ojciec mój namiętnie konie lubił, i dał 
mnie był ulubiony swój zaprząg; kiedy mu po­
wiedziałem, że jeden z siedmiu koni i to najpię­
kniejszy padł nagle w tej smutnej pielgrzymce, 
zapomniał na kwadrans, że byłem'przyobleczony 
nietykalne tn dostojeństwem posła i przepowiadał 
mi, że nigdy nie stanę się porządnym człowie­
kiem, bo nie umiem utrzymać powierzonych mi 
rzeczy, a nadewszystko szanować koni, których 
całą wartość, szlachetność wyliczył mi wtenczas; 
był to niemiły moment, ale nareszcie byłem już 
za Łomżą, pan Glinka już mną nie komendero­
wał, czułem się prawdziwie szczęśliwy; tak to złe 
przebyte, staje się dobrem". _ j

Pamiętnik tak dalćj maluje zjazd sejmującyh

nister przyszedł do głosu, przemawiało z kolei 
dziesięciu mówców, a nadto krańcowa lewica wnio­
sła dwa wnioski z nader cbarakterystycznem u- 
motywowaniem. Pierwszy dotyczył wsparcia przy­
znać się mającego honwedom, tj. żołnierzom ar­
mii węgierskiej z r. 1848, a uzasadnionym był 
w tych słowach:

„Przywrócenie konstytucyi węgierskiej nakłada 
na kraj obowiązek, aby miał staranie o losie tych 
bohatyrów, którzy dla utrzymania ustaw z 1848 r. 
i naszej tysiącletniej konstytucyi z tak wielkiem 
walczyli męztwem i imię węgierskich honwedów 
na spiżowych tablicach historyi niezatartemi wy­
ryli głoskami. Dla zapewnienia egzystencyi pozo­
stałych jeszcze przy życiu bohaterskich honwedów, 
tudzież wdów i sierót po poległych na polu chwa­
ły, składamy na stół Izby, zanim jeszcze repre 
zentacya kraju odzyska całą swą ustawodawczą 
działalność, następujący projekt ustawy."

Projekt sam nie budzi ogólniejszego zajęcia.
Drugi wniosek tegoż stronnictwa dotyczy:
„uwiecznienia politycznego pamięci poległych 

w obronie ustaw z 48 r . , swobodnego powrotu emi­
grantów do domu, wypuszczenia jęczących po 
więzieniach, zwrotu, a względnie wynagrodzenia za 
skonfiskowane dobra i dochody pobrane, w razie 
śmierci dotyczącej osoby mające przypaść jej 
spadkobiercom."

Wnioski te zostaną wydrukowane i pomieszczo­
ne na porządku dziennym jednego z następnych 
posiedzeń.

Po owych dziesięciu mówcach, którzy rozpra­
wiali o sprawach wspólnych, przewodniczący dał 
glos ministrowi sprawiedliwości. P. Horwath roz­
począł od oświadczenia, iż sejm węgierski w czyn­
ności swej poświęconej sprawom wspólnym nie 
może innego wybrać punktu wyjścia, jeno ten, 
który nastręcza sankcya pragmatyczna. Cel, do 
którego zmierzali przodkowie nasi, do którego 
i my zmierzamy, jest zawsze jeden i ten sam. 
Mimo tego od owego czasu stosunki tak się zmie­
nić mogły, iż z dawnych praw, chcąc je utrzymać 
nienaruszalnemi, całe inne należy wyciągać na­
stępstwa, niż przed półtora wiekiem. Wielkie py 
tanie, czy od tego czasu nie zmieniło się do tyła 
nasze położenie, aby nie stało się nieuniknioną 
koniecznością wyszukanie nowej podstawy — do 
wj konywania dawnych prawi zobowiązań. A taka 
zmiana sytuacyi nastąpiła w chwili, w której 
Cesarz Jmć obdarzył kraje dziedziczne instytucy- 
ami konstytucyjnemu

Zanim mówca do uzasadnienia tego pojęcia 
przystąpi, chce sprostować niektóre mylne poję­
cia, tem niebezpieczniejsze, iż bardzo rozpowsze­
chnione. Strona przeciwna częstokroć twierdzi, iż 
sankcya pragmatyczna zawartą została tylko z mo­
narchą , a nie i z ludami za Litawą. Ale w oso­
bie monarchy koncentrowały się wówczas wszy­
stkie prawa krajów zalitawskich, a kto zawierał 
traktat z monarchą, zawierał go implicite i z lu­
dami jego berłu podlegającemi. Gdybym się omy­
lił w tym względzie, sankcya pragmatyczna od­
nosiłaby się była tylko do spraw naszych wła­
snych; ale w niej wyraźnie jest także zastrzeżony 
obowiązek obrony krajów dziedzicznych, a wła­
śnie elaborat większości wydziału wytknął sobie 
za cel uregulować stosunki wypływające konie­
cznie z obowiązku wspólnej obrony. Dziwnemby 
to było zaiste, gdyby my, zowiący się ludem kon­
stytucyjnym par excellence, czynili opozycyę prze­
ciw rozszerzeniu traktatów zawartych z monarchą 
na ludy jego. Nie zachodziłaby w tej mierze ża­
dna wątpliwość, gdyby ludy Austryi już wówczas 
mogły były wykonywać swe prawa konstytucyj­
ne; skoro atoli nie mogły, przeto monarcha tra­
ktował z nami w swem własnem i w ich imie­
niu. Sankcya pragmatyczna byłaby czczą fikcyą, 
gdyby nas obowiązywała do obrony tylko osoby. 
monarchy, nie zaś do obrony jego krajów. Gdyby 
nie odnosiła się ona wcale do krajów zalitawskich, 
to one nie miałyby wcale obowiązku bronić w dniach 
niebezpieczeństwa krajów korony Sgo Stefana. 
Takie rzeczy pojęcie musi być wręcz przeciwnem 
intencyom naszych przezornych przodków.

Mówca wraca do założenia swej mowy. Dotych­
czas traktowanie spraw wspólnych z żadnemi nie 
było połączone trudnościami. U nas liczą się one 
po większej części do tak zwanych prerogatyw 
monarszych, za Litawą panował absolutyzm, a 
tym sposobem sprawy te mogły być załatwione 
bez trudności podług woli monarchy lub rządu 
wiedeńskiego. Dziś wcale inne jest położenie. Lu 
dy zalitawskie otrzymały konstytucyę, i rzecz na­
turalna, że chcą wykonywać prawa konstytucyjne

2e zaś praw swych odnośnie do owych spraw 
wspólnych, odrębnie wykonywać nie mogą, prze­
to sprawy te muszą być załatwiane wspólnie. Po­
zbawiając kraje dziedziczne przynależącego im 
wpływu na sprawy wspólne — a czyni to wnio­
sek mniejszości wydziału— idziemy za przykładem 
Bacha i Schmerlinga, pozbawiamy te ludy ich naj­
świętszych praw. Dziś, gdy ludy za Litawą tak­
że już posiadają konstytucyę, naszym jest obo­
wiązkiem, w tym postępować duchu, w jakim po­
stępowaliby byli nasi przodkowie, gdyby monar­
cha, z którym traktowali, władał konstytucyjnie 
a nie absolutnie za Litawą.

w Grodnie. Jest to nader zajmujący obrazek ów­
czesnego życia magnatów:

„Trzeba wyobrazić sobie mniemaną stolicę to 
jest Grodno, w którćj oprócz pałacu królewskie­
go, dwa tylko były murowane domy prywatne, 
wszystkie inne drewniane, jakkolwiek żle urządzo 
ne, popisywały się pewnego rodzaju zbytkiem, 
tem dziwaczniejszym, że się łączył z wielkiem nie­
okrzesaniem i ubóstwem. Tak np. żadna pani li­
tewska nie wyobrażała sobie, aby mogła przy­
zwoicie figurować w Grodaie, nie mając wielkiego 
bogato galonowanego łoża, kiedy ściany mieszkań 
po większćj części były nagie. Widziałem z nich 
jednę, która, chcąc inne w tem przesadzić, miała 
w dwóeh oddzielnych pokojach dwa ogromne łóż­
ka ; jedno galonowane, drugie z bogatćj baftowa- 
nćj materyi, jak baldachin; była też przedmiotem 
ogólnćj zazdrości wszystkich a zwłaszcza swojćj 
bratowćj, którćj jedyne ogromno łóżko, suto ga­
lonowane, nie znalazło w całem mieszkaniu dość 
wielkićj izby, w którejby się pomieścić mogło, 
tak, że przód tego łóżka przezedrzwi wchodził do 
drugiego pokoju i służył tam za kanapę. Ale w 
tych drewnianych pałacach, a raczćj w tych cha­
tach, mieściły się prześliczne kobiety, bardzo go­
ścinni mężowie, i tańcowano w nich codzień; war­
szawiacy zaś szczególnićj tam wyróżniani byli, 
wśród pokornych oświadczeń tych ludzi, mają­
cych siebie za parafianów. Mieszkałem razem z

IWilliamsem w domu hr. Fleminga i przepędzaliśmy 
prawie codzień wieczory tak, jakeśmy je temu

rok spędzali z nim i z Salmourem w Hubertsbur- 
gu. Raz poszliśmy we trzech na zgromadzenie do 
księcia Michała Radziwiłła, wojewody wileńskie­
go i hetmana wielkiego litewskiego; który na 
prędce dokończył był swego obszernego pałacu, 
będącego z pałacem Sapiehów jedynemi murowa- 
nemi budowlami w Grodnie. Słusznie powiedzia­
no, że dom tego Radziwiłła wyglądał pod wszy­
stkiemi względami na szpital w tryumfie; bezład 
i skąpstwo oburzające napotykało się co chwila 
obok rzeczy najkosztowniejszych i hojności bez 
granic; bez gustu i wiadomości, pragnął on na­
miętnie uchodzić za człowieka obdarzonego i je- 
dnem i drugiem; ze śmieszną próżnością rozpo­
wiadał przy każdćj zręczności, najdziwaczniejsze 
androny i najpocieszniejsze kłamstwa o wielkości 
swych przodków i swojćj własnćj; ale przynaj­
mniej nie był okrutnym i krwawym jak jego brat, 
ani pijakiem, srogim i głupim, jak syn i owszem 
lubił pogadankę i wesołość, rad byłby widział ca­
łą Rzeczpospolitą objadającą i wieczerznjącą co­
dzień u niego, byleby go poważano,; lubił nawet, 
aby każdy grał rolę pana u niego,’ czego też so­
bie nie odmawiano, ztąd rozkazywał tam kto 
chciał, ale i słuchał kto chciał.

Dla ozdoby wielkićj sali pałacu, umyślił roz­
wiesić na jćj ścianach portrety królów polskich 
(już nie wiem po kim odziedziczone); wszędzie, 
gdzie miejsce okazało się być za ciasne, kazał im 
poobcinać ramiona i ręce, i przemalować zwężo­
nych tak na nowo, aby bądź cobądż mogli się

pomieścić na przeznaczonych dla siebie ścianach. 
Można łatwo wyobrazić sobie wzbudzającą litość 
postawę tych obciosanych królów, których nam 
jednak dobry książę pokazywał jako arcydzieła.

Naśmiawszy się dobrze jego kosztem, wyszli- 
my udając się na jakiś bal, aleśmy się zatrzymali 
na schodach chcąc się przypatrzyć niesionćj na 
górę wieczerzy: było istotnie co widzieć (a urę- 
czam czytelnika, że nie jest to wcale zmyślona 
historyjka), przeszedł nas sążnisty hajduk niosą­
cy ogromny półmisek szpinaku, w pośród którego 
pływały jakby trzy wyspy, trzy duże kawały 
szpikowanćj cielęciny; hajduk jak cała służba Je ­
go Książęcćj Mości oddawna pensyi nie pobierał a 
żył własnym sprytem : cielęcina uśmiechała mn się 
walczył czas jakiś z pokusą, ale prędao znalazł 
się, jak wszycy począwszy od Adama grzesznicy, 
w stanie zgryzoty po pełnionćj winie; ażeby ją 
zakryć, rozprowadził łapą jak kielnią szpinak po 
półmisku, zapełniając nim miejsce połkniętćj cie­
lęciny. Widząc to, powinszowaliśmy sobie, żeśmy 
postanowili jeść wieczerzę gdzieindzićj. Tysiące 
szczegółów równie prawdziwych, mogłyby złożyć 
nie romans ale komiczną historyą tego radziwił- 
łowskiego domu. Wszystko cośmy widzieli w Gro­
dnie, zdawało nam się tak pociesznem i niezwy- 
czjnem, żeśmy tam jeszcze tydzień zabawili po 
odjeżdzie króla, poczem wróciłem do Warszawy."

Część pamiętników królewskich drukowana w 
Roczniku, kończy się na wyjeżdzie jego do Pe­
tersburga z Wiliamsem, z którym zaprzyjaźnił się

chanych o wiarę i zbawienie, głosowało za kan­
dydatem polskim. Jak zwykle, poruszano tu ko­
biety. O jednej tu piszą, iż mówiła:

„Jeżeli teraz pozwolimy, aby nasze chłopy gło­
sowały na Niemca, w dwie niedziele przyjdzie 
ewanielicki pastor, przechrzci nas i będziemy mu­
sieli zostać Niemcami".

Dodaję, że wobec świętości duchownego stanu 
nie mogę wątpić, żeby ci panowie nie w i e r z y l i  
w to, co swoim konfitentom (Beichtkindem) mó­
wili; ale natenczas, panowie, panuje między ni­
mi taki stopień nieświadomości o rzeczach świe­
ckich, że rząd stanowczo życzyć sobie musi, aże­
by wyższe duchowieństwo położyło lej nieświado­
mości koniec, szczególnie, jeżeli tam duchowień­
stwo ma zachować nadzór nad wychowaniem mło­
dzieży. Ze wszystkiego zaś wnoszę, że jeżeli pa­
nowie posłowie mówiący po polsku, posiadają o- 
prócz ogólnego, jaki szczególny mandat, może 
nim być tylko zlecenie bronienia k o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i  e g o  przeciw wszelkim zaczepkom. Otóż 
panowie, gdyby miał zajść wypadek tego rodzaju 
zaczepek, wierzcie mi, że rząd królewski i ja o- 
sobiście będę równie energicznym i pewnym te­
goż kościoła sprzymierzeńcem, jak może mój ka­
tolicki kolega radzca tajny Savigny.

Zresztą stosunek liczb ważnym jest w kwestyi: 
czy katolicy glosowali w przekonaniu, że trzeba 
im bronić swej wiary, czy też głosowali Polacy 
w skutek życzenia, aby ich narodowe usiłowania 
zostały tu poparte. Wedle ostatniego liczenia, w pro- 
wincyach poznańskiej i zachodnio-pruskiej — bo
0 te tutaj tylko chodzi — w liczbie około 2,700,000 
mieszkańców jest 1,150,000 Polaków, a około
1,400,000 katolików, licząc Polaków i Niemców 
razem. Wynika ztąd, że około 300,000 katolików 
niemieckiego języka w obu jest prowincyach, któ­
rzy temi zachodami spowodowani zostali, w wiel­
kiej części głosować na polskiego kandydata. W nie­
których innych powiatach skrajna lewica postę­
powców zniżyła się do tego, że głosowała także 
ze swej strony na kandydata polskiego, p. Doni- 
mirskiego. Nie jesteście więc uprawnieni, jak zda­
je się, że udowodniłem, mówić w imieniu 3,000,000 
mieszkańców obu prowincyj; co najwięcej, macie 
prawo przemawiać w imieniu katolików, nie w i- 
mieniu Polaków, szczególnie zaś nie macie pra­
wa, jeżeli w imię narodowości, za tych mówić, któ­
rzy z obawy, aby nie doznali uszczerbku w tem 
co najświętszego mają w sercu, w wierze, za wa­
mi głosowali z obawy, wywołanej sztucznemi
1 fałszywemi złudzeniami.

Pan mówca poprzedni zmusił mię do history­
cznego poglądu, wdawszy się sam w niego. Będę 
więc poszukiwał, czy był z historycznego stano­
wiska powołany reprezentować interesa tej pro­
wincyi, i to więcej niż kto inny.

Jakżeż powstała prowincya Prusy Zachodnie 
i panowanie Zakonu w Prusiech? Książe Konrad 
Mazowiecki, aby się schronić od napadów pogań­
skich Prusaków, którzy pustoszyli Kujawy i Ma­
zowsze, przywołał Niemców i Krzyżaków i dał im 
mały, naonczas polski kraik, ziemię Dobrzyńską. 
Równocześnie obiecał im— i to leżało w naturze 
rzeczy —że daje im na własność wszystko, co wy­
drą dziczy, ludzkiej i przyrodzonej — dzikiemu 
plemieniu, natenozas pogańskim Prusakom. W ten 
sposób cały kraj na wschód Wisły, który dziś 
tworzy znaczną część Prus Wschodnich i Zacho­
dnich, stał się czysto niemieckim krajem, skolo­
nizowanym przez Niemców, i przytem pozyskał 
Zakon część Zachodnich Prus po lewej stronie 
Wisły leżącą, prawuemi układami, kiedy po wy­
gaśnięciu nie polskiej dynastyi, ale tylno-pomor­
skich książąt, ze zgonem Mestwina II w XVI wie­
ku, kraj ten tylno-pomorski z stolicą Gdańskiem 
przypadł lennodawcy, margrabiemu Brandenburgs- 
kiemu, i margrabia Waldemar wziął go w posia­
danie. A kiedy po jego wczesnej śmierci następ­
cy nie potrafili tych krain utrzymać, odstąpili je 
tj. dzisiejszą Pomerellę niemieckiemu zakonowi. 
Od niego później korona polska nabyła te kraje 
wojną i zdobyczą, kiedy ,zakon osłabł przez to, 
że ówcześni pruscy fortszritsmenery, jakbym się 
prawie wyraził, tj. miasta i stany ziemskie połą­
czyły się z nieprzyjacielem kraju, Polakiem, zni­
weczyli silę zakonu, Niemcy zostali pobici pod 
Tannenbergiem, a w końcu przyszło po różnych 
układach między Gdańskiem i innemi miastami 
oraz stanami zachodnio-prnskiemi a koroną pol­
ską do ugody, na mocy której mieli żyć w unii 
osobowej z Polską; na co się później Zachodni 
Prusacy często powoływali, podobnie jak nasi pol­
scy deputowani, ale bez skutku. Tranzakcya ta 
została ostatecznie sankcyonowaną pokojem toruń­
skim 1466 roku, i tak Polska przyszła prawem 
■ d o b y c z y ,  później uświęconem traktatami, w po­
siadanie Zachodnich Prus, i korzystała wkrótce z te­
go posiadania, aby kraj ten spolonizować, nie jak 
to nam zarzucają, że my germaniznjemy — kultu­
rą, ale ogniem, mieczem i przymusem; (Głosy nie­
mieckich posłów: Bardzo trafnief) wysyłała wbrew 
traktatom polskich urzędników do Zachodnich Prus 
którzy się tam bogacili, częścią szlachtę wypę­
dzając z dóbr, częścią zmuszając ją  do spoloni­
zowania się. Tak ze starej niemieckiej rodziny 
H u t t e n  przez proste przetłumaczenie zrobiło się

był w Dreźnie. Odtąd rozpoczyna się nowy dlań 
zawód — dotychczas bowiem wszystkie podróże, 
wyprawy, aplikacye przy urzędach, a nawet po­
selstwo na Sejm, uważali rodzice za rodzaj prakty­
cznej edukacyi.

Zapewne wydawcy nie zechcą pozbawiać nas i 
reszty tego ważnego źródła do dziejów, a przytem 
tak bardzo zajmującego. Najlepiej byłoby wszakże, 
gdyby wydali Pamiętniki te dobrze opracowane i 
objaśnieniami opatrzone, w osobnej książce.

Do życia Kościuszki zuajdoją się tu także szcze­
góły nieobojętne; między innemi jest list księżnej 
Lubomirskiej z domu Sosnowskiej, pisany do kró­
la na dniu 18 października 1788, a wstawiający 
się za Kościuszką, aby był do wojska przyjęty, 
Pisze ona między innemi: „Znane są W. Król- 
Mości dawne stosunki między mną i p. Kościu. 
szką, które go na czas długi oddaliły z kraju i 
były źródłem jego nieszczęść. W wynagrodzeniu 
czuję się obowiązaną zająć jego losem." — W 
końcu prosi króla o dochowanie najściślejszej ta­
jemnicy.

Dołączone na końcu Rocznika Biografie osób 
zmarłych na emigracyi od r. 1861, zawierają wie­
le dat i szczegółów o ludziach zasłużonych i zna­
nych w kraju naszym i za granicą.

Tak więc każdy artykuł umieszczony w tym 
Zbiorze przyczynia się do obudzenia interesu, a 
tem samem stanowi niepoślednią wartość książki.
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C z a p s k i ,  tak z niemieckiego nazwiska R a u t e n- 
b e r g  polskie K l i ń s k i ,  ze S t e i n ,  K a m i ń s k i  
Mógłbym tę liczbę powiększyć, wśród której znaj­
dujemy dziś największych nieprzyjaciół Niemiec, 
podczas gdy w ich żyłach pierwotnie płynie krew 
niemiecka. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Miasta wbrew traktatom doznały uszczerbku 
w swych swobodach, później dano wolność reli­
gijną, teoretycznie ją  też utrzymano, ale zamyka­
no kościoły, zabierano je  i dawano katolickim gmi 
nom, które dopiero trzeba było tworzyć ze szla­
chty nabywającej dobra i urzędników, których tam 
posyłano. Niektórzy z mieszczan — wspominam 
tu tylko Toruń — musieli swe protesty odpokuto 
wać na rusztowaniu. Z 19,000 wsi, przez spusto­
szenie Polaków w Prusach Zachodnich po bitwie 
pod Tannenbergiem , tylko 3000 zostało. I  tych 
im jeszcze było za wiele. Wojny między Polakami 
a  Szwedami uprzątnęły to , i nie raz się działo, 
że rozpuszczone armie polskie kolonizowano we 
wsiach niemieckich. Od tych to teraz pochodzą, 
wasi panowie, wyborcy z okolicy Malborga i Sztu 
m u; są to kolonizowani żołnierze polscy na po­
gorzeliskach chałup niemieckich chłopów; ztąd po 
chodzą wasi rodacy w okolicach, zkąd się rozla­
ły zdroje niemieckiej kultury na Prusy, w okoli­
cach Torunia, Radzyna, Frydku (Wąbrzeźna), Lu­
bawy.

Panowie, jak  wobec tych faktów, tych gwałtów, 
które wasi przodkowie po wszystkie czasy speł 
niali, ilekroć mieli siłę po temu, powołujecie się 
na h i s t o r y ę ,  tego nie rozumiem. Wasze preten 
sye do Prus Zachodnich dopóty były uprawnione, 
dopóki miecz który zdobył, miał dość siły, aby 
jd utrzymać; skoro wasze ramię osłabło, prawo 
wraz ze źródłem, z którego się wywodziło, ustało.

Podobnie rzecz się ma z W. Księstwem Poznań 
skiem. Zdobyliśmy ten k ra j, w którym się znaj- 
dhje 800,000 po polsku mówiących Prusaków i 
700,000 po niemiecku mówiących Prusaków (słu­
chajcie! słuchajcie!) w ciężkich i wielkich woj­
nach. Skoro podczas siedmioletniej wojny Polska 
dla nas nie była przedmurzem, ale raczej bezu­
stannym punktem wyjścia i schronienia wojsk ro­
syjskich; zdobyliśmy ten kraj po raz drugi w cięż 
kiej walce naprzeciw przesilnemu nieprzyjacielo­
wi w r. 1815, i zdobycz ta została przypięczęto- 
waną międzynarodowemi traktatami. Tak powsta­
ją  wszystkie państwa. Posiadamy Poznańskie tern 
samem prawem co Szląsk. Jeżeli występujecie 
przeciw prawu zdobyczy, nie czytaliście własnej 
historyi; zdaje mi się, żeście ją  czytali, ale mil­
czycie o niej troskliwie (śmiech).

Początek Polski był mały, panowie! Kraj nad 
Gopłem i W artą, który się teraz zowie Wielko­
polską, który więc wedle dawniejszego pojęcia 
był bardzo znaczną częścią Polski, połączył się 
aglomeracyą z Małą Polską około Krakowa. Wszy­
stko to nie przekracza jeszcze granic dzisiejszej 
Galicyi zachodniej i W. Księstwa Poznańskiego, 
nie wypełnia jeszcze granic Królestwa Polskiego. 
Skoro się uczuli potężnymi przez związek z W. 
księciem Litewskim, który im i tak przyniósł bar­
dzo obszerne zdobyte kraje, zwrócił się ten ich 
duch zdobywczy przeciw niemieckiemu Zakonowi. 
Poprzednio uczynili mu zadość w innej stronie na 
koszt Rosyi (*ic). Skoro przez osiedlenie się nie­
mieckich rycerzy, przeciw pogańskim Prusakom 
od tej strony nastał pokój, mniej więcej od roku 
1230, zwrócił się duch zdobywczy przeciwko Ro- 
syanom, natenczas uciskanym od tatarsko-mon- 
golskich hord. Polacy zdobyli obszary, które dziś 
tworzą wschodnią Galicyę, zamieszkałą przez tych 
samych Rusinów, którzy zamieszkują prowincye 
Wołyń i Podole i południowy wschód Królestwa; 
Polska zaniosła swój miecz daleko za Dniepr, 
zdobyła stary rosyjski Kijów i dalej jeszcze w 
głąb Czernichów, Smoleńsk i dalekie kraje, dale­
ko większe obszary, niż te, które Rosya zabrała 
przy pierwszym rozbiorze Polski. Równocześnie 
Litwini mocno podcięli rosyjskie plemię Białoru­
sinów, którzy mieszkają w okolicy Witebska, i 
skoro się w ten sposób poczuli na siłach, napadli 
z Litwinami Zakon niemiecki i zabrali mu dobrze 
nabyte, kwitnące, dziczyznie wydarte Prusy Za­
chodnie, żeby je  spustoszyć i wolny stan chłopski 
oddać temu uciskowi, którym się polskie panowa­
nie zawsze odznaczało.

Pan mówca poprzedni dość bez ogródki powie­
dział: coby chciał począć z pruskiemi ziemiami, 
gdyby je oderwał od dotychczasowego związku, 
gdyby tam, gdzie my chcemy znieść niekorzyści 
granic, nowe granice celne mógł utworzyć, mię­
dzy Zachodniemi Prusami i Polską z jednej stro­
ny, a zachodniemi Niemcami, właściwie Prusami 
Wschodniemi, z drugiej strony. Nazwał podział 
Polski zbrodnią. Panowie, nie było większej, jak 
podział Rosyi w XIV wieku, któryście wykonali, 
kiedyście jeszcze mieli siłę po temu.

Myśl odbudowania Rzpltej Polskiej w granicach 
1772 —  nie chcę dawniejszych wspominać — po­
trzeba tylko powziąść, aby się przekonać o nie­
możliwości wykonania jej. Jestto niemożliwością 
z tego prostego powodu, że na to za mało Pola­
ków, a daleko mniej na świecie, niż zwykle my­
ślą (śmiech)-, mówią o 16 milionach Polaków. Ob­
szar dawnej Rzpltej Polskiej z 1772 r. jest — po­
mijam całkiem dawniej zdobyte Inflanty odstąpio­
ne traktatem z 1660 r. Szwecyi, i obszar zadniepr- 
ski z miastem Kijowem, bez dzisiejszej gubernii 
tegoż nazwiska odstąpionej Rosyi pokojem andrn 
szowskim — mimo to obszar, który pozostaje, za­
mieszkałym jest przez 24 miliony ludzi, pomiędzy 
tymi znajduje się 7%  milionów Polaków, a wię­
cej nie ma ich na całym świecie (śmiech)-, z tych 
zaś 1 V« miliona jest rozproszonych po szerokich 
obszarach, zajmujących zachodnie gubernie pań­
stwa rosyjskiego. Między ludami, które nietylko 
nie są Polakami, ale wcale niemi być nie chcą, 
i którzy za nic w świecie nie chcą wrócić pod 
rządy polskie, przypatrzcie się tylko w Gali­
cyi nieprzyjaźni Rusinów do Polaków, którym da­
wniej byli poddani tak samo jak  Prusacy Za­
chodni. Przytaczam właśnie ten przykład, ponie­
waż wszystkim jest znany, i znajdziecie w nim 
miarę uczuć 10 milionów Niepolaków, którzy wraz 
z 1,200,000 Polakami zamieszkują zachód państwa 
rosyjskiego. W prowincyach zachodnio-rosyjskich 
na 10% Polaków mieszkających w nich rozpro­
szeni jako dawniejsi panowie, którzy przybyli tam 
z podbojem i nabyli ziemie, albo jako renegaci 
swego narodu przyjęli polski obyczaj i język, mie­
szka 90%  innych ludów, po większej części szcze­
pu rosyjskiego, Rusinów i Białorusinów, którzy 
po rosyjskh (?) mówią i po rosyjsku płaczą jeśli 
są pod panowaniem polskiem, (śmiech) a są R osya/ 
nami i Rosyanami chcą zostać i pomagają rządo­
wi rosyjskiemu w walce przeciw szlachcie pol­
skiej. Reszta są to Litwini, Łotysze, Niemcy i zna­
czna część żydów. Macie więe z 25 milionów 12 
milionów, gdzieby przecież było największą nie­

sprawiedliwością, gdyby 10% z pomiędzy nich 
chciano dać panowanie znienawidzone nad 90%, 
którego się obawiają. W Galicyi, jak  już powie­
działem, mamy 2 miliony Rusinów przeciw 2 mi­
lionom Polaków w Galicyi Zachodniej; w Króle­
stwie Polskiem 3,400,000 Polaków, nadto %  mi- 
lioua Rosyan w południowo wschodniej części gu ­
bernii lubelskiej i %  miliona Litwinów od Nie­
mna aż mniej więcej do Suwałk w północno 
wschodnim skrawku Królestwa; dalej 300,000 
Niemców, 600,000 żydów, a potem resztę 3,400,000 
Polaków. Wspomniałem już, że mamy ich w pro 
wincyi poznańskiej 800,000; w prowincyi Prus 
Zachodnich około 350,000. Zliczcie tych wszy­
stkich (ale tych tylko, którzy mieszkają dosyć 
zwięźle przy sobie, aby utworzyć spółeczność, 
którzy u siebie w domu m ają p r z y n a j m n i e j  
większość) a będziecie mieli, jeżeli się nie mylę, 
6%  milionów Polaków. I w imieniu tych 6%  mi 
lionów Polaków żądacie panowania nad 24 milio­
nami w takim tonie, z takiem uczuciem, jak  gdy 
by było najglębszem, najniegodniejszem gnębię 
niem i poniżeniem, że tych ludzi nie możecie już 
nadal *nieć pod swem panowaniem i gnębić icb, 
jak  niestety się działo parę wieków, a nawet 
przez pół tysiąca lat. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Trzeba tylko poznać bliżej stosunki, a  te pre- 
tensye przed Europą nie mogą się ostać, całość 
znika w ńtopii, mianowicie, jeżeli dla urzeczywi­
stnienia utopii trzeba nasamprzód trzy wielkie 
mocarstwa zburzyć: Austryę, Prusy i Rosyę, 3 na 
r czy 6 wielkich mocarstw europejskich wysadzić 
w powietrze, aby na ich gruzach założyć nowe 
fantastyczne panowanie 6 milionów Polaków nad 
18 miliónami Niepolaków. A nawet niemożna u 
wierzyć, iżby tych 6 milionów Polaków chciało 
być rządzonymi po polsku; zbyt smutnych doznali 
doświadczeń (śmiech).

Przez ęo wstrzymał się ruch polski w Galicyi 
zachodniej ? Oto ponieważ szlachta polska przeko­
nała się , że chłop widział, dokąd zm ierzała, to 
jest do przywrócenia Polski; wtedy chłop polski 
uląkł się i odwrócił się od ruchu i od złudzeń, któ- 
remi szlachta mu świeciła. Ale i szlachta dostała 
strachu, gdy sobie przypomniała straszne i zbro­
dnicze rozlewy krwi przez chłopów z roku 1846; 
schowała szablę do pochwy, i żyje tymczasem w 
pokoju z rządem austryackim. Zdaje mi s ię , że 
potrzebuję to tylko przytoczyć, a panowie mówią­
cy popolsku znają stosunki lepiej odemnie, aby 
poprzeć twierdzenie, że nawet owych 6 milionów 
Polaków nie ma zamiaru na nowo poddać się pa- 
ręset tysięcy szlachty polskiej.

Także przebieg powstania w Rosyi to pokazuje. 
Nie chwalę rządu rosyjskiego z jego nadzwyczaj­
nej łagodności (śmiech) — ale chłop polski ma do 
niego więcej zaufania, jak  do panowania swego 
szlacheckiego rodaka (głos: bardzo trafnie!).

Gdzie przychodzili Rosjanie a żandarmi wie­
szający znikali, tam przed trzema laty znajdowali 
jak  najbardziej gotową pomoc, o ile pozwalała 
trwożliwość spłoszonej ludności. Proszę was więc 
panowie, wy co twierdzicie, że reprezentujecie lud 
polski, przestańcie Europę, Prusy, własną waszą 
prowincyę niepokoić, uganiając się za celem, któ­
rego nie osiągniecie. Może w was wzbudzą na­
dzieje, że ten cel osiągniecie, ale wtedy was łu­
dzą, albo wy się sami łudzicie,, jako łatwo się 
dzieje w tern czego się pragnie. Że szlachta pol­
ska tęskni niejako za dawniejszemi stosunkami, 
zupełnie ja  pojmuję, i tak dzieje się w podobny 
sposób w terrytoryach niemieckich niegdyś ducho­
wnych. (śmiech).

Przestańcie uganiać się za tą m arą , połączcie 
się z nam i, połączcie się z większością braci wa­
szych w Prusiech mówiących po polsku, z chło­
pem polskim, bierzcie udział w dobrodziejstwach 
cywilizacyi, które wam daje spokojne bezpieczeń­
stwo pomnożone; przez Związek północno-niemie- 
ck i, a znajdziecie u nas otwarte ręce i z radością 
powitamy was śród nas jako braci naszych i ro­
daków. Ale wysokiemu zgromadzeniu, którego 
większa część z Niemców się sk łada, wskazuję 
osobno na ten przykład Polaków, aby pokazać, 
dokąd potężne państwo prowadzone przez szla­
chtę waleczną, bitną a z pewnością także rozu­
mną , dostać się może, jeśli wyżej stawia wolność 
osobistą niż bezpieczeństwo na zewnątrz, niemó- 
wiąc już o jedności,—  jeżeli wolność osobista, ja ­
ko roślina pasożytna zagłusza interesa powsze­
chne. (W oła ktoś: bardzo trafnie!)

Usiłowania najenergiczniejsze — a któż nie po­
dziwia mocy energii, której używa szlachta pol- 
’ a , aby zdobyć snów panowanie utracone? usi­

łowania najenergiczniejsze, największe wylanie 
się dla celów wspólnych, najświetniejsze męstwo, 
którego dowody dla tych celów składają osoby, 
wszystko to nie wystarcza, by powrócić utracone 
dobro. Sprawdza się słowo wieszcza: „Czego ci 
chwila nie dała, tego ci wieczność nie wróci."

(Żywe i  ponowne brawo, tu i  owdzie sykanie, 
z centrum wołają, ie protestują; znowu sykanie).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 marca. Dosyć licznie zgromadziła 

się wczoraj publiczność w sali Towarzystwa Nauko- 
wego, pragnąc zapewne w sposób najprzystępniejszy 
obeznać się z ogólnem pojęciem, zadaniem i stano­
wiskiem metereologii, tój u nas mało znanćj i tem 
mnićj uprawianój gałęzi nauki. Wybór podobnego te­
matu ze strony Prof. Dra K u c z y ń s k i e g o  uważamy 
za nader trafny; wczorajszy jednak na jwskróś bada­
niami ściśle naukowemi przesiąkły wykład minął się 
z oczekiwaniem, jakie rekrutujące się przeważnie 
z płci pięknćj zgromadzenie doń przykładało. Wy­
wód teoryi o ciepłocie i liniach izotermowych, sta­
nowiących owoc niezmordowanćj pracy wielkiego Hum- 
łolda, byłby odpowiednio zajął uczącą się młodzież, 
a tćj właśnie z niewiadomych przyczyn na tych od­
czytach tak mało bywa. W końcu publiczność podzię­
kowała oklaskami Prof. K u c z y ń s k i e m u  za wykład, 
poświęcony na ceł tak szlachetny.— W poniedziałek 
d. 1 kwietnia przypada wykład Prof. Dra Du n a -  
j e w s k i e g o: O droży znie.

Levasscra i komedya w 2ch aktach Korzeniowskiego 
Majster i  czeladnik. W ostatniej grał z powodzeniem 
rolę Kaspra Szczyglika po raz pierwszy występujący 
na scenie tutejszej p. Pazowski.

— W przyszły poniedziałek 8go kwietnia ma być 
dane widowisko teatralne przez amatorów na dochód 
ubogich uczniów Instytutu Technicznego.

— Prawie cały dzień 29go marca padał deszcz. 
Ciepło doszło do -f- 8°.0 od 4 - 5°.0. Wiatr połu­
dniowo-zachodni cichy. Barometr postępując do góry 
wskazywał dnia 30go marca o godziuie 6tój rano 
327“‘,07; termometr zaś -+- 5 .0 R.

— W niedzielę dnia 31go marca, Śój Balbiny panny 
i Śej Korneli męczenniczki; w poniedniałek dnia Igo 
kwietnia, Sgo Hugona biskupa wyznawcy.

— Mimo czujnśj baczności Dozoru kościoła N. P. 
J aryi, zapewne bez jego wiedzy ustawiono wczoraj 
r isztowanie nad kruchtą‘od strony kościoła Ś. Barbary, 
I odobno dla naprawy okna, a robotnicy do tego użyci 
zamiast wpuszczać krokwie w otwory umyślnie na 
tten cel istniejące, zaczęli sobie w najlepsze wykuwać 
Ćziury jakby w ścianie nowćj, którą potem załatać i 
tynkiem zatrzeć można. Jeżeli się dziwić jeszcze trze­
ba, że gdzieś tam w odległym zakącie kraju nie ma 
należytój świadomości o szanowaniu zabytków budowni­
czych, to od zarządu kościoła Maryackiego w Krako­
wie należało się spodziewać czego innego.

— Wczorajsze przedstawienie składały: Komedya w 1 
akcie Zono która oknem wyskoczyła pp. Scribe i 
Lemoine; Dwaj dragoni, fraszka humorystyczna przez
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Frzyjechali do Krakowa od 29go do 30go marca.
HOTEL POLLERA: Fedor Muhr kupiec z Pleszo- 

wa, Jan Sabella właściciel dóbr z Jawiszowic, G. 
Krause kupiec z Białćj, Józefat Kałuski właściciel dóbr 
z Zegartowic, Leopold Mossroaun kupiec z Bawaryi, 
D. Popper kupiec, B. Wallach kupiec z Pragi, M. 
Albrecht kupiec z Wiednia, Józef Stawek kupiec, J. 
Rosenberg kupiec z Wiednia, Mieczysław Szybalski 
właściciel dóbr z Galicyi, Marya Białobrzeska wła 
ścicielka dóbr z Kawęcin, Ferdynand Zawadzki wła­
ściciel dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Kamilla br. Lanckorońska wła­
ścicielka dóbr z Nowego Sącza, Edward Jędrzejowicz 
właściciel dóbr z Galicyi, Władysław Jędrzejowicz 
właściciel dóbr z Galicyi, Wincenty Wróblewski z 
Tenczynka, Jan Strycharski z Alwerni, Roman Li­
sowski z Galicyi, Adam Morzkowski dzierżawca z Ni­
ska, Adolf Malicki z Galicyi,: Józef Ringer kupiec 
Jan Wroniowski z Galicyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  29 marca. Dziś zupełnie chybiły do­

wozy z Królestwa Polskiego, i jak to już nadmieni­
liśmy, handel zbożowy z Polski zupełnie już ustał aż 
do nowych zbiorów, gdyż zeszłoroczne nie dopisały 
i zapasy jeżli nie wyczerpanej zupełnie, to przy- 
najmnićj skąpe, tak, iż resztę trzeba zachować na 
czas do przyszłych zbiorów, a co najwięcćj ledwie 
to wystarczy dla najbliższych młynów. Ceny tameczne 
nie odpowiadają już spekulantom zbożowym, aby się 
opłacało zwozić zboże na tutejsze targi albo na wywóz.

Na targu krakowskim dzisiaj nie było żadnego pra­
wie ruchu, a to zarówno ani oferty ani popyt nie 
oznaczały życia handlowego, tak dalece były ogra 
niczone we wszystkich rodzajach zboża. Nieco żyta 
na potrzebę miejscową w przedniem ziarnie sprzeda­
no po złr. 8-30 do 8-40 za 162 funt. wiedeńskich; 
pośledniejsze gatunki zupełnie zaniedbane. Ruch w 
pszenicy żaden; ceny ostatnim razem zapisane utrzy­
mały się nominalnie, a tak zupełna w obrocie zbo­
żowym panowała cisza.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  29 marca. Ostateczna form acja wojsk 
północno-związkowych jest j,esz£ye w stadium przy­
gotowań pod względem podziału na korpusy na 
tworzenie oddziałów i inspekeye. Wszelkie prze­
ciwne temu doniesienia są przedwczesne.

A u g s b u r g  28 marca.Dzisiejsza Oaz. Augs- 
burgska pisze w artykule mającym pozór urzędo­
wego: Przymierze Bawaryi z Prusami jest przy­
mierzem pomiędzy dwoma równemi państwami 
a mianowicie jest przymierzem odpornem w celu 
odparcia napaści na posiadłości tych państw. Ca­
sus foederis rozciąga się tylko na oznaczony wy­
raźnie przypadek zaczepki z zewnątrz. Duch tyl­
ko stronniczy podsuwa myśl, jakoby Bawarya przy­
jęła na siebie obowiązek w każdej wojnie zacze­
pnej.

S z t u t g a r t  28 marca. Wydział stanów zażądał 
dziś od rządu przedłożenia przymierza prusko- 
wirtemberskiego nie dla powzięcia go do wiado­
mości, lecz to celu potwierdzenia go.

P a r y ż  28 m arca wieczór. La France pisze: 
Książę Oianii i hrabia Fłandryi odwlekli swój 
przyjazd do Paryża, otrzymawszy uwiadomienie, 
że podczas otwarcia wystawy nie będzie żadnej 
uroczystości. Izba uchwaliła 136 głosami przeciw 
92 zniesienie osobistej poręki za długi.

K o p e n h a g a  28 marca. Krół Duński nie je 
dzie do Paryża, lecz wraca tutaj niebawem (z Lon­
dynu). Książe Jan  jedzie w sobotę do Grecyi. 
Król Grecki udaje się najpierwej do Petersburga, 
gdzie zaręczy się z księżniczką Olgą Konstanty- 
nowną (córka W. Ks. Konstantego brata cesar 
skiego, liczy lat 157a) a  w maju uda się do Ko­
penhagi.

T T o p e n h a g a  28 marca. Minister sprawiedli­
wości na żądanie posła pruskiego polecił wytoczyć 
( roces dziennikowi Heimdalk, który nazwał Pru- 
saków narodem złożonym ze złodziei i rozbój ni- 
1 ów. Reskrypt rządowy wielkie wzbudził zdzi­
wienie.

P e t e r s b u r g  29 marca. Poseł rosyjski w Kon­
stantynopolu układa się ciągle z Portą względem 
zakończenia walki na Kandyi. Na morzu Czarnem 
panują silne burze. Na kolei mikołajewskiej cały 
pociąg pocztowy wyskoczył ze szyn. Bankierowie 
Stieglitz i Abasa udali się na obce targi pie 
niężne, aby skłonić obcych kapitalistów do udziału

w spółce mającej nabyć od rządu kolej żelazną 
petersbursko-moskiewską.

L i z b o n a  27 marca. W Oporto zaszły zamie­
szki z powodu nowych opłat. Wojsko wdało się. 
W tej chwili spokojność panuje w mieście.

K o n s t a n t y n o p o l  28 marca. Książę Michał 
Serbski ma tu przybyć w niedzielę celem przyję­
cia inwestytary. Pierwszy adjutant Sułtana powi­
ta go na granicy państwa.

N o w y  J o r k  26 marca. Na wyspie Hajti wy­
buchła rewolucya. Prezydent jenerał Gćfrard schro­
nił się na francuski okręt wojenny.

O ile dotychczas rezultat wyborów z wielkiej 
własności ziemskiej w Morawie wiadomy, uważać 
można za pewne, że i tu centraliści otrzymają 
górę, co po części tem wytłómaczyć można, iż 
pełnomocnicy Cesarza Jmci i członków rodziuy ce­
sarskiej, posiadającej liczne dobra w Morawie, 
przy głosowaniu składali bez wyjątku wota za 
kandydatami stronnictwa „umiarkowanego" tj. cen- 
tralistów.

Wybory z pośród posiadaczów fideikomisów 
w Czechach mają być rezultatem kompromisu, 
który sami „wierni konstytucyi" zaproponowali. 
Rezultat jeszcze nie wiadomy.

Nie mniej nie więcej jak  46 mówców zapisanych 
buło jeszcze wczoraj do głosu nad elaboratem wy­
działu do spraw wspólnych, gdy sejm węgierski u- 
ctjwalił zamknięcie dyskusyi jeneralnej, która zajęła 
dńi dziesięć czasu. W tym stosunku, dysknsya szcze- 
g iłowa zająć powinna co najmniej trzy miesiące! 
tym czasem  donoszą z Pesztu, że w końcu maja 
n k  nastąpić niezawodnie koronacya Cesarza Jmci 
ntrdu^łw- Węgier.

W Gazecie krzyżowej znajdujemy w dodatku 
prdtestacyę przeciw protestacyi posłów polskich 
o przyłączenie Prus zachodnich to jest polskich 
d(| Związku niemieckiego. Protestacya ta wyszła 
od niemieckich właścicieli ziemskich powiatu Kar­
tuskiego, a twórcą jej jest tajny radca rządowy 
Rlrauchitsch. Donosimy o tem, bo mniemamy, że 
stę posypią dalsze jeszcze przeciwprotestacye. 
Rząd ma na to środki, a tajnych radzców rządo­
wych nie braknie.
, Parlament północno - niemiecki zacięte toczył 

spory d. 28 b. m. nad dalszym ciągiem projektu 
konstytucyjnego, a mianowicie nad artykułem 21, 
który mówi o reprezentacyi Związku. Przede- 
wszystkiem deputowani z duńskiego Szlezwiku 
postawili wniosek, aby wuioski i interpelacye wy­
chodzące od deputowanych obcej narodowości, nie 
potrzebowały być poparte przez członków nie­
mieckich. Oczywiście bowiem, że nie zawsze uzy­
skałyby potrzebną liczbę głosów, aby mogły być 
postawione. Potćm Izba rozwlekłe prowadziła roz 
prawy nad poprawkami do regulaminu, i jedną 
z nich odrzuciła tylko trzema głosami. Do głosu 
nau artykułem 21 konstytucyi zapisało się 7 za, 
27 przeciw! Szło tam o wybory powszechne, bez­
pośrednie, o głosowanie tajne, o usunięcie urzę­
dników od wyborów, o jeden albo dwuizbowy 
system, c dyety dla deputowanych. Osobliwa 
to rzecz, że hr. Bismark bronił wyborów bezpo­
średnich i powszechnych, a z kwestyi wybieral­
ności księży i urzędników nie robił, jak  mówił, 
kwestyi gabinetowej. Izba uchwaliła tajne głoso­
wanie, wybory powszechne i bezpośrednie, wy­
bieralność wszystkich urzędników, obowiązek rzą­
du dawania urzędnikom urlopów w razie gdy są 
wybrani deputowanymi, a zarazem utratę manda­
tu w razie otrzymania wyższej posady.

yf krótkim, ale bardzo wyraźnym artykule u 
pominą Nordd. allg. Ztg liberałów parlamentu nie­
mieckiego, aby nie łączyli się z głosami „Pola­
ków, Duńczyków, partykularystów, ultramonta- 
n iw  i mniej więcej wyraźnych republikanów", 
pfzez co większość staje się chwiejną. Rząd pru­
ski potrzebuje bowiem.wobec położeuia politycznego

Europie, już teraz tak się urządzić, aby mógł 
na każdy przypadek być pewnym, a z drugiej 
strony nie ulega wątpliwości, że cyfra większości 
to parlamencie nie jest bez wpływu na postano­
wienia rządu w polityce europejskiej. W tym sa­
mym duchu daje również Gazeta Krzyżowa prze­
strogi, i upomina, aby się nie bawiono w doktry­
ny i nie stawiano niezliczonych poprawek do kon­
stytucyi. Systematyczna opozycya daje stę wytló- 
nteczyć tylko „ze strony demokratów, nieprzyja­
znych Prusom partykularystów, polskich agitato­
rów i innych oponentów systematycznych." Oba 
te ąrtykuły dziennikarskie napisane wyraźnie na 
dapy temat. Równocześnie nalega ministeryalna 
Nordd. allg. Ztg na pośpiech, i w tym celu zapo­
wiada, że rząd będzie się poufnie porozumiewał 
z delegowanymi z głównych stronnictw parlamen­
tarnych deputowanymi co do poprawek, na które 
będzie mógł przystać. Widoczne jest usiłowanie 
ukończenia jak  najśpiesznięj obrad nad konstytu- 
cyą, aby Związek stanął niebawem zupełnie uor- 
ganizowany.

Gaz. augsburska odebrała widać polecenie przed­
stawienia przymierza Prus z południowemi Niem­
cami w łagodnej formie i utrzymywania wbrew 
wyraźnemu brzmieniu traktatu, iż tenże nie jest 
zaczepny lecz tylko odporny. W tym samym du­
chu komentowała to przymierze Baier. Ztg, a że 
dzienniki francuzkie zwracają uwagę na Gaz. 
augsburską, przeto ona to ma łagodzić wrażenie 
przymierzem tem spowodowane. Gazeta rzeczona 
dowodzi, że Bawarya musiała zawrzeć to przy­
mierze, aby ocalić Palatynat, któryby mógł do­
stać się Francyi.

Rząd francuski odmówił żądaniu rządu pruskie­

go względem złagodzenia przepisów krontroli 
paszportowej ze względu na wystawę paryską.

Z paryskich dzienników nie można się nic do­
wiedzieć o usposobieniu politycznem umysłów we 
Francyi, ze względu na sprawy europejskie. K o­
respondent zaś do Morning Post utrzymuje, że 
przeciw Prusom panuje między ludem rozdrażnie­
nie. Nie dajemy jednak wiary przywiedzionej 
przezeń pogłosce, jakoby spodziewano się w P a­
ryżu manifestu Cesarza Napoleona do narodu z za­
pytaniem: czy pragnie pokoju lub wojny. Zapy­
tanie takie byłoby wtedy w poręf gdyby Cesarz 
chciał rozpocząć wojnę i apelował od klas nie­
chętnych wojnie, do ludu. Ale w tej chwili nie ma
0 tem mowy, bo najpierwej stoi temu na prze- 
szKodzie wystawa powszechna, którą gdyby przer­
wano, nigdyby tego Paryżanie nie przebaczyli Ce­
sarzowi; powtóre, dopiero w zamiarze będąca re- 
organizacya armii; potrzecie, obawa przed bronią 
igiełkową, z którą, jak  powiedział marszałek Niel, 
żołnierz francuzki musi się wprzód oswoić, za 
nimby w pole wyruszył.

Sprawa luxemburska wciąż jeszcze główną gra 
rolę i zagłuszyła nawet na chwilę sprawę wscho­
dnią — tudzież odjęła nieco goryczy umysłom 
we Francyi zaniepokojonym przymierzami Prus 
z Bawaryą, Wirtembergią i Badenem. Dziennikar­
stwo półurzędowe francuskie znalazło sposobność 
zatarcia tą sprawą wrażenia wywołanego rzeezo- 
nemi przymierzami, a Pays wraca do ulubionego 
swego tematu odzyskania grabie pierwszego ce­
sarstwa, to jest Belgii. O sprawie luxemburskiej 
tyle dzisiaj czerpiemy z dzienników:

Fresse powiada, że słychać w sferach dyploma­
tycznych za rzecz pewną, iż hr. Bismark poczynił 
w Paryżu wskazówki, pod jakiemi przystałyby 
Prusy na nabycie Luxembnrga przez Francyę. 
W szeregu tych warunków jest zrównanie z ziemią 
twierdzy luxemburskiej, odstąpienie Prusom ho­
lenderskiej twierdzy Maestricht, tudzież kilku fran­
cuskich powiatów w Lotaryngii w okolicy Moseli
1 Saary. Jedni są zdania, że umyślnie stawia hr. 
Bismark tak twarde warunki, wiedząc, że ich 
Francya nie przyjmie; drudzy zaś, że to ma być 
pozorem do przyzwolenia na dawno zrobiony u- 
kład.

Indep. belge tak jest przekonaną o przyjściu do 
skutku umowy względem Luxemburga, iż mnie­
ma, że Cesarz Napoleon przy otwarciu wystawy 
powszechnej w poniedziałek zapowie przyłączenie 
Luxemburga pod zastrzeżeniem głosowania po 
wszechnego. Tym czasem, gdy otwarcie wystawy 
nastąpi beż żadnego obchodu, przeto zapewne i 
mowy nie będzie.

Berlińska Zukunft (nie wiedeńska) mniema, że 
bar. Beust zechce się popisać dyplomatycznie i że 
zamierzył pośredniczyć między Francyą a Prusa­
mi w sprawie luxemburgskiej.

Hr. Cibrario przybył do Wiednia w nadzwy­
czajnej misyi od króla Wiktora Emanuela. Uprze­
dzić on miał przyjazd do Wiednia królewicza Hum­
berts. Doniesienie to telegrafowane nam wczoraj, 
przez omyłkę dostało się pod depeszę paryską.

Rząd włoski otrzymał w wyborach prezesa Iz­
by większość 50 głosów na kandydata rządowe­
go, wszelako zwycięstwo to było podobno owocem 
kompromisu. Dla tego wnoszą, że gabinet w du­
chu tego kompromisu zmieni się i że mimo sprze­
czności dotychczasowej między Ricasolim a Rat- 
tazzim, ten ostatni obejmie tekę spraw wewnę­
trznych, a Pisanelli sprawiedliwości.

La France zaprzecza pogłosce wyszlej z Wie­
dnia o przymierzu między Serbią, Rumunią, Czar­
nogórą a podobno i Grecyą. Zaprzeczenie* to jest 
niedostateczne; prędzej wierzyć można, iż przy­
mierze zostało zawartem, bo przemawia za niem 
sama natura rzeczy i interes wspólny przeciw Tur- 
cyi. Zapowiedziane zaręczyny króla Jerzego Gre­
ckiego z siostrzenicą Cara posłużyć mogą na po­
parcie jeszcze tego twierdzenia.

Wyjąwszy Anglii, która wręcz odmówiła wy­
wierania na Portę nacisku o odstąpienie Kandyi, 
inne mocarstwa działają zgodnie, bo oto, co pi­
sze półurzędowa Nordd. allg. Ztg:

„Słyszymy, że w sprawie kandyockiej nie tylko 
Rosya, Francya i A ustrya, lecz także Prusy u- 
dzieliły Porcie radę, aby się zrzekła zwierzchnic­
twa nad Kandyą dla zatamowania przelewu krwi. 
Przeciwne temu twierdzenia, które pod względem 
tej zbiorowej rady tu i owdzie obiegają, jak  ró­
wnież zaprzeczenie dziennika La Turąuie, jakoby 
Porcie nie doradzono odstąpić Kandyę, jest tylko 
czczą gadaniną albo próżnem usiłowaniem prze­
dłużenia zawikłań, na nieszczęście długo już Eu­
ropę zatrudniających. Porta zapewne nie zamknie 
się przed wspólnym naciskiem czterech mocarstw." 
Dalej zaś dowodzi organ p. B ism arka, że pano­
wanie tureckie na Kandyi stało się niepodobnem, 
a mocarstwa nie mają żadnego samolubnego inte­
resu w doradzaniu odstąpienia tej wyspy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
Kursa. W i e d e ń 30 marca godzina 2 po połnd.

Metaliki 58 70. — Pożyczka narodowa 7010 __
Losy z roku 1860 86-50. — Akcye banka 730 — 
Akcye kred. 185-40 — Londyn 128-80. — Srebro 
126-50— Dukat 6-08.

H ED A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W ID A W C J

Ksawery Masłowski.

-» /W \A A A a /w-

Kurs papierów i  pieniędzy.

i k r a b ó w  30 m arca1 
8reb. poi. st. za  lOOzł 

• - now e obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
B anknoty pol.100 złr. 
Rnble ros. za lOo rsr. 
T alary p rs .za  100 tal. 
Baukn. pr. za  150 złr. 
S rebro  now e austr. - 
Duka? w a ż n y .. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófim peryały rosyjs. 
L isty  gal to. nowe z  k  

— — sta re  »
Ooiig. indem . „ 
Ak.k.g. b e z k . i dyw.

żądaję płaoą

113 111
121 117

73 , 711
395 385
171* 167-
191 187
80 78

i 26^ 125
6 8 5 93

10 35 10 5
10 60 10 40
17 76 76 75
81 25 80 25
71 - 69 50

221 216
187 182

złr oeut.
5; M etalik i.. . . . 
ojj Pożyczka naród. 
Akcye b anka  wied.

__   Itrod
Losy z r. 18 8 0 . 
Srebro . . . . . . 
Londyn 10 lan i.sz te r  
D ukat pojedynozy .

58 80 
70 —

730
185 10 

83 80 
126 25 
128 75

6 09

M r ia d « ń 2 7  m arca «#daj* płacą

5 | M etaliki na  w. a. 55 25 55 30
-  Pożyczka naród. 70 30 70 20
-  M etaliki na m. k. 58 90 58 70

— Obi. ind. niż. Ans 89 _ 88
— ozeskie 90 *— 89 —

— — węgiers. 71 — 70 -
-  — ch o r.i b. 75 50 74 60

— galicyjs. 
' buków .

68
67 25

67
66

50
aO

— siedmgr. 67 66 60
Pożyczka głod. gal. i-11 59 93 25

L is ty  z a s ta w n e :
S( Banku nar. losow. 97 25 97 —

j G alicyjskie. . . . — 76 50
5(3 W ęgierek, los. 
i!  B oaen Cr. austr.

83 — 87 75
103 50 •02 50

Pożyczki loteryjne.
Losy ppż. z  r. 1839 45 — 144 -
— ? L ft if  4 8 U 77 — 76 60
-  — —' I860 86 10 85 90
-  — — 1864 79 51 79 30
— C om o-Rente. 18 50 18 _
— K redytow e 129 20 128 80
— żegl. par. na D. — — 89
— K s. E sterhazy 95 85
-  K sięcia Salm. 31 50 30 60

-  P a lty  . 27 — 26 -

Losy ks. K lary  . .  . 
h r. St. G enoisl.  
m iasta B udy . .  
ks. WindisohgT. 
hr. W aldstein  
hr. Kegleviob 
R udolfa. . . 

ikeye bank. i prtem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytow ego  
żeglugi par. n a  Dunaju 
Kolei półn. F erdynan  

rządow ój t r . - a . 
zaohodm ój o. El. 
Pardub ick iśj . 
południow ej . 
G alicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł.SOj
Kursa zagraniczne:

(I n lM lfo m a)

Amator. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. n r 
Berlin 100 t a l . . 
Frankf. n.M .100 
Bamb.100 m ark.  ̂
L ondyn 10 f o n .! . 
Paryż  100 fran k .] J

:§*§6

e 3j 
41
3

4V**Ją P*»o»

27 _ 26 59
24 — 23
27 50 26 50
19 — 18 —
22 50 21 50
14 25 14 —
12 60 12 —

731 729
83 70 183 50

*75 — *70
1620 1615

210 30 210 10
40 50 140 -

122 50 122 —
210 25 209 75
221 25 220 75
184 50 183 50

108 75 108 25
108 10 107 80

108 30 108 10
96 — 96 —

129 40 128 90
61 30 51 20

Waluty-
Cesara, korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny..............
rryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
imperyaJy rosyjskie 
Brebro ..................

kupony . . .
. ».«ry związkowe . 
Pruskie bilety kas.
( l w ó w  28 marca

D u k a t ............................
Półim peryał rosy jsk i 
Rubel srebr. ro sy jsk  
Talar p r u s k i . . . .  
L isty  gal. b. kup. w. a  

— — m. k.
Obligi indem . b. kup 
Ako. kol. gal. b. kup 

.  .  lw ow .-czer.

*M<ń* pUo*

6 10 6 9
6 10 6 9
6 8 6 7

10 52 10 31
— 17 -

10 78 10 72
10 45 10 40
12 95 12 88
10 65 10 tO

127 - 126 50
127 •- 126 50
1 90,; 1 89* 

1 90?i 90?

6 9 6 3
10 68 10 50
2 1 1 96
1 91 1 89

77 17 76 33
80 89 80 5
68 75 67 93
221 17 219 17
185 - 182 33

W a n a .  28 m arca. 
Póhm peryały  rubli 
Obligi skarbow e „ 
L isty  zast H I o k r . , 

kupon „ 
L isty  likw idacyjne .

kupon  „ 
A kcye kolei żeL 

w arsz.-w iedeń. „ 
A kcye kolei żel.

w arsz .-bydgos. „
5J Pożyczka lo tery jna

71 33 

67 33

57 17 
110  -

W r o t ł ,  28 marca. 
Bankuoty a us try  a o . . 
dolskie b ilety bank.

„ L isty  zastaw 
doznań, List. zast. 4 */,

**i& ryi 29 m arca. 
Renta 3V. „ .

l i o a d y s  29 m arca 
Konsole..................

z»aaj* płac*

» ł .
b i ? »
575

6 15

1 61 
57 17 

1 31 {

56 33 
109 50

78;,
80T{

69 17
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Właśnie wyszlo z druku i Jest do na­
bycia w y s i ę g a m i

F .  B am gard ten a
w KRAKOWIE,

i we wszystkich innych księgarniach:

Pytanie, czy obawy zaboru Galicyi przez Rosyą 
są słuszne albo nie?

Gena 20 cent. wal austr., z przesył­
ką pocztową 24 cent. (574-1-3)

W Kuchni Polskiej,
przy ulicy S z e r o k i e j ,  przyjmuje się 
abonament miesięczny na o b i a d y  
według umowy.
(549) Patce* KęnłkotcsM.

Trzecią dobrowolną zbiorową
MIEJSKĄ LICYTACYĘ

różnych przedmiotów rozpocznę w dniu 9 
Kwietnia b. r. to jest we Wtorek o go­
dzinie 9 rano, przed gmachem Sukiennic 
Miasta Krakowa od strony Ratusza.

Osoby mające co do sprzedaży, także 
chcące przejrzeń lub nabyć wykaz ru ­
chomości do licytacyi pomierzony, raczą 
się zgłosić do Zakładu N. 284 przy ulicy 
Sławkowskiej. j. (555-1)

Stanisław Sisrmontowski.

W DOBRACH
Giebułtowie,

ostatnia poczta Miechów, -jest do wyśpi 
dania lub wydzierżawienia plantacya dr
__________ l    i i . , . :  ______ a a  si

irze-
______________________  „ r ___ j___ 'zew
morwowych w ilości przeszło 10,000 
sztuk.

(645-1-3) Władysław Bielski.

JZUJ. H Ł E 1 I
krawiec pułkowy ZSgo pułku piechoty 

w Krakowie,
przy ulicy Floryańskiej, N. 363 naprzeciw Hotelu 

„pod Różą“, u .
poleca się z w ykonan iem  najgustow nie j- 
szych  i n a ja k u ra tn ie j w ykończonych  Wszy­
stk ich  ro b o t tak  d la  pp . w ojskow ych ja k  
i cyw ilnych . U trzy m u je  sk ła d  na jm o d n ie j­
szych  m atery j d la  ub iorów  Cywilnych , 
również czapek  d la  oficerów  i u rzęd n ik ó w . 

(665-1-3)

Poszukuje się Wspólnika
do założenia zyskownego prze 
mysłowego Interesu fabrycz­
nego, niepodlegającego żadnej modzie, 
a zapewniającego czystego do­
chodu najmniej * 5 0/q. In ży n ie r 
wszechstronnie tak praktycznie jak  i teo­
retycznie wykształcony poszukuje, jako 
wspólnika, rutynowanego i oględnego ku- 
pca, mającego do rozporządzenia, kapitału 

40 do 50,000 złr.
Opłacone listy pod adresą M. M. N. 30, 

przyjmuje Administracya tego dziennika.
(663-1-3)

1000 sztuk jłiblonek
wysokich, grubych, z najszlachetniejszych 
gatunków, według katalogu oznaczonych, 
]est w szkółce drzew owocowych w Par- 
tachendorf przy Fulnek do sprzedania.

Zapytania jako też łaskawe zamówienia 
uprasza się adresować: an die Gutsverwal 
twig in Partschendorf, poczta Stauding na 
kolei północnej Cesarza F  e r d y n an  d a, 

Drzewka będą według okoliczności tak­
że bezpłatnie j do Stacyi kolei żelaznej 
w Stauding odstawione.

Zarząd dóbr w Partschendorf,
dnia 17 Marca 1867.

Karol Langer 
(4 9 3-3 ) rządca dóbr

Pierwsza i najstarsza c. k. Fabryka

PRZENOŚNYCH LODOWNI
Antoniego Wiesnera w Wiedniu,

Wiedeń Haupstraaee Mr. 60,

E>leca swe nowo urządzone a za naj- 
psze uznane Aparata de lodu dla chłodze­

nia piwa, wina, wody, mleko, mięsa po­
traw itd. również objemniki na lody i ma­

szynki do robienia lodów.
Fabryka wyrabia także praktyczne kurki 
de Musujących płynów i bardzo odpowiednie 
celowi aetalowe uponty do beczek na piwo 
i wino, które jak  tylko można najtaniej 
policzą. Lodownie, jako też kurki do mu 
sujących płynów, przyjmuje do naprawy, 
także na żądanie na nowe zamienia. Cen­
niki, w stosunku do innych fabryk tańsze, 
rozsyła bezpłatnie, a zamówienia szybko 
wykonywa., Ĉ 701-3)

Pralnia kapeluszy słomkowych
A .  F L l » T E R O W E J ,

w G łów nem  R y n k u .
P rz y jm u je  się  w m oim  M ag azy n ie  do 

p ra n ia  i p rze ra b ian ia  kąpe lusze  słom kow e 
po b a rd z o  zn iżonych cenach. P rz e ra b ia ­
n ie , p ran ie  kape lu szy  n a  najnow szy  fason 
76*cent; p rzeszyc ie  i podgum ow anie 5 0  c. 
W sze lk ie  d o d a tk i t. j .  p ió ra , kw iaty , w stą­
żki i in sze  m odne rzeczy  są po bard zo  n is­
k ich  cenach  puszczane.

W sze lk ie  obsta lunk i b y w ają  w ja k  n a j­
k ró tszy m  czasie  w ykonane. (523-2)

O BW IESZC ZEN IE.
ri \  .oM om  ».• atutu.-, M u f a  iliwflń (ot W j n d śm sinfeiwrf ieOd 1 Kwietnia 1807 począwszy, ustanawia

się stopa procentowa 
) ti u p r z y w i l ,  a u s t r i a c k i e g o

Poszukuje się

Ąjenta za prowizyą
gpecyalnie dla Galicyi i Bukowiny, któ 
ryby w rusznikarskim fachu był obznaj- 
miony i dobr© miał świadectwa. Podania 
uprasza się opłacone nadsyłać do pana 
A. O ppelika  w Wiedniu. (501-2-3)

w e  F I L I A C H  t e ^ o ż :
w Bielsku, Debreczynie, Rjece, Gracn, lnsbruku, Celowcu, 
Krakowie, Lublanie, Lincu, Ołomuńcu, Temeszwarze i Opawie, 
na miejscowe weksle (Platz-wechseł) na 4 7 s  %, a odnośnie na 
zamiejscowe weksle (Domicile) na 5°/0 (67t)

Wiedeń 21 Marca 1867 r. j ; d»w*ł81
Z Dyrekcji uprz. austr. Banku narodowego.

(9! U I

Dyrekcya rozsyłki zdrojowej
w Eger-Franzensbadzie (w Czechach),

zawiadamia, że napełnianie i rozsyłka wody mineralnej szczególniej zdrojów:.

E g e r  - F r a n z e n s q u e l l e , S a l z q u e l l e ,  . W i e s e n q u e l l e  i
A e u q i i e l l e  już rozpoczęta.

Zamówienia na tę od tylu lat sławną wodę niifteralną również na b f o c k o  
i sól błockową przyjmuje D y r e k c y a  z d r o j o w a  w  F r a n z e n s -
b a d z i e ,  jako le i  wszelkie domy kupieckie mineralną wodą .handlujące. Krótką 
broszurę o <skuteczności tych środków leczących przez Dyrektora zdrojowego 
D r a  V. K o e s t l e r a  można bezpłatnie otrzymać w wyżej wymienionych

' i  ' • •• i l l  - ( S i l i  uJ , OlllIoQ,:S i-UHU’
miejscach. ;.L b- odiw

Bióro Dyrekcyi rozsyłki zdrojowej w Eger-Franzensbadzta (vr Czechach),
I n s p e k t o r )

(564-1)T W in c e n ty  P r o h l ,

Najtańsza bielizna w świecie.
Z n i ż e n i e  w s z e l k i c h  c e n

pierwszej i największej fabryki bielizny płócienną] Ludwika Modern i| 
w Wiedniu, Tnchlanben N. 11. _ i

Dla mężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej wyprzedażnej cenie 
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawunku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone.
C e n n i k  b i e l i z n y  w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i . ’̂ ®

Geny stałe nawet dla odsprzedających i kupujących nieodmienne.
Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 

ręczna 1 haftowana.
Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna.

zam iast ty lko
Białe płócienne koszule . . . złr. 2-50 1.80 
Wybór: gatunek koszul z zakład: 4.60 
Wybór: Irl&adz. lub Hamb. koszule 6 — 
Wybór: Hollend. płócienne koszule 6.50 
Wybór: Kutnb. ręcz. tkania koszule 7.50 
Najwyb: Rum. kos'zu. najpięk. rob. ręcz. 10 
Z najwybor: belgij. płótno-batystu. 13

Białe 1 kolorowe koszule z Schirtingu.
zamiast tylko

(Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 
Koszule kolor, w najnowsze desenie 3.5C 
Wykwintne koszule kolor, -z Schirt. 4.50 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 
Najnow. białe koszu, balowe najdelik.6.50
Płótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa.

zamiast tylko
Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 lok. 50 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok. 80 „ 46 
Dobre płócienne chustki do nosa '/» tuzina 

złr. 1,1.50, 1.80 do 3 złr.
Wyborowe chuaki do nosa płócienne batysto­

we V* tnzina 2 złr do 2.50.
Wykwintne krawatki męzkie. '/ ,  tuzina 1.50, 

1.80 do 3 złr.

2.80
1.80
2.50
3.50
3.50

zamiast tylko
Płócienne koszule damskie . złr. 3.— l.sO 
Wybór, koszule szwajc. z zakładka. 5. -  2.80
Z wybornego p łó tn a .................... 5.— 2.80
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 3.80 
Nowe kroje w serduszka haftowane 6.60 3.50 
Eugenia nowy krój, haftowane , . 7.— 3.50 
Maria-Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftow.z prawdziw. Valen. 16.— 7.— 
Majtki damskie z wybór. Schittin. 4.—
Majtki damskie haftów, płócienne 6.— 2.80 
Nocne gorsety dams, z ang. SzirUn. 5.50 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50 
— jorsety bogato haftowa. 12.— 5.50
Gorsety z francuskiemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 15i— 7.50.
Najwyb. gorsety z praw. Valencienne 20 złr. 10 
Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.50 do 4.50, 6 do 6.50.
Damskie koszulki do czesania z najwyb. ba- 

tyst-perkalu, wykwin. kroju złr. 6,5,50, do6.60.

Męzkie gacie płócienne
złr. 1.60, 1.80, wyborne rumburg. 2 do 2.20.

Zamówienia z prowincyi za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul (uprasza się 
_______ o danie miary szyi._____________   -

An das Central - Depot der ersten Leinwasche - Niederlagę ;,^es 
Louis Modem, Wien, Stadt. Tuchlauben N. 11. (466-8-T)Adres

myl

Ważne dla przedsiębiorców] bodowy.
Podpisane towarzystwo podaje do publicznej wiadomości, że posiada zawsze 

na składzie znaczną ilość różnych gatunków ł u p k u  l i d  d a c l i y *  te zna­
nych jako najlepszych, własnych, w Szląsku austryjackim łomów kamienia 
łupkowego (szarłupku).

Ponieważ tegoroczna pora budowania się zbliża, uprasza podpisane towa­
rzystwo o wczesne zamówienia, zapewniając, że staraniem jego będzie Szanownym 
odbiorcom pięknego i trwałego łupku najsumienniej dostarczyć.

—F*Cenniki będą na żądanie odwrotną pocztą przesyłane. o
Erste oster. Schles. Schiefei:bruch-Gc$ellschaft.

A. Alscher J. Hanel Comp. 
(504-2-4) I n  E c k e r s d o r f

post Dorfteschen k. k. Schlesien.

KANTOR WYMIANY
Juliusza Gottlieńa w Wiedniu

Verl&ngerte KWrnthnerstrasse N. 53,
poleca się <jlo Zakupu i S p r ^ a ż y  Wszystkich

Papierów rządowych i przemysłowych,
szczególniej Ł o § Ó W , również do Zakupna według kursu do 
ulokowania kapitałów tak poszukiwanych do 1882 roku w złocie; 

e { ■; •; napowrót spłatnych
6°|o Amerykańskich papierów rządowych.

84 U p o n y  s r e b r e m  płaci według każclóchwilowego kursu. 
P r o m e s y  k r e d y t o w e  na ciągnienie Igo Kwietnia 1867 

po 3 złr* 50 c. i 50 c. stempel.
P r o m e s y  n a  Ł o s y  z  1 8 6 4  r .  na ciągnienie 15 Kwietnia 

1867 pa 2 złr i 50 c. stempel.
Listy na 25 i 50 sztuk znacznie taniej. (4»2-4-8)T

V/ ,.7_L';inOłl 1 1 ‘< V ‘ . o '

NASION PASTEWNYCH
w K L E C Z Y .

Uwiadamia, iż wszelkie zasoby nasion pastewnych wyczerpniętemi zostały. 
Zamawiający większe ilości zechcą zgłosić Się do Domów Komisowych w cen­
nikach naszych wyszczególnionych, albo też zkąd inąd zaopatrzyć swe potrzeby, 
aby opuszczając się na zapasy Produkcyi, na zawód narażonymi nie byli.

Wyjątek stanowią zamówienia, względem których korespondencya poprze­
dnio przeprowadzoną została, oraz mniejsze partye, które do pewnego czasu 
zaspakajać będziemy w; stanie. • • .V iLil

Przy niniejszem ogłoszeniu Czujemy się upoważnionymi do zwrócenia u- 
j wagi, iż od la t kilku Produkcya nasza przed ukończeniem siewów wiosennych, 

a niemal coraz wcześn ej, pozbywa wszystkie nasiona, ztąd zamawiający pó­
źniej narażonymi są na zawód dotkliwy bardzo dla gospodarstw opartych lub 
skiśfowąinyćb do pasteymości. Mając większą rękojmię pozbycia, może Pro­
dukcya basza nietylko podwoić ilość, ale takową taniej pozbyć, — i z tego 
tytułu zamawiającym przed rozpoczęciem zbiorów, z zadatkowaniem jednej trze­
ciej wartości przypuszczalnej ogólnej potrzeby, deklarujemy się obniżyć cenę 

. o 10 do 15%  od cyfer w następnych ogłoszeniach podanych. Nauczeni doświad­
czeniem zalecamy zarazem wcześniejsze listowne porozumienie się, gdyż zwłoka 
i odległość były częstó powodami spóźnionych siewów tyle niekorzystnych dla 
roślin pastewnych.

Klecza-górna, dnia 20 Marca 1867 t .  (498-2-3)
k'a i H e n r y k  S ła w iń s k i  i  S yn .

/il8 ncL ( B i l u p a n - i T I g a v . v - L . s  doŁSom d->i t-a yde ■. ,y11*
Nf|a J p e w n l e J s z ą l  p o m o c  w ł o s o m

d a j e  t y  1 - j e d c a  
wyłącznie uprzywilej.

POMADA G M O W O  - GLYCERYNOWA
wyrobu ;

JE, G r o s s a  i  G. JHieUa
Magistrów farmacyi w Wiedniu.

5 0  złr. nagrody!
Jesicze dnia 9gó Stycznia 1867 r. 

ailąc od stacyi kolei żelaznej Czernio- 
wickiej Bortniki do Lwowa, i zaraz po- 
‘;em nocą do Krakowa, wysiadając tyl­

ko w Przemyślu,

zgubiono pierścionek:
w złotej oprawie kamień niewielki, po- 
długowaty czarny, z obwódką białą 
onyx), na kamieniu wyrżnięta figurka, 
pód biały. Obrączka u tego pierścionka 
tyła cienka, pęknięta, wartość rzeczy­
wista może być 6 —  8 złr.

Ponieważ, mimo starań zaraz zrobio­
nych, pierścionek ten, który jest b a r *
d z o  d r o g ą  f a m i l i j n ą  p a -  
m i a t k a ,  dotąd się nie znalazł, po­
nawia się usilnie prośby, aby, ktokol- 
wiekby przypadkiem dostał pierścionek 
ten do rąk swoich, o d d a ć  g o  z e *
c h c i a ł  w  K r a k o w i e  d o  
R e d a k c y i  „ C z a s u “  lub w e  
L w o w i e  d o  p .  M i l i k o w -  
s k i e g o  k s i ę g a r z a  w  r y n ­
k u  p o d  W. 1 5 3 ,  gdzie nagrodę 
)0 wyżej wyrażoną z ł r ,  5 0  otrzyma; 
do zaś udzieli wiadomości przez którą 
odkryćby można, gdzie zguba ta obecnie 
się znajduje, otrzyma z ł r .  3 5  n a ­
g r o d y .  (385-3)

Kraków dnia 8 Marca 1867 r. J

Używają* tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w zupełności wypada­
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno włosów będzie o- 
czyszczone^ wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży­

wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu włosów.
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące świadectwa;
■u;: i i . ,  pp ,  G r o s s  i H e i l  w Wi e d n i u .
Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 

Panów chinowo-glycerynową. Przedsięwziąłem jakościowy i ilościowy rozbiór chemiczny 
tdjże i przyszedłem do tego przyjemnego przekonania, że Pomada Panów złożona 
jest z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
nfiej ilości, i to w ten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza­
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez co prędzej szkodliwie niż po­
mocnie na porost włosów działają. Dr. Th. Werner,

przysięgły Chemik i Dyrektor politechnicznych bnir.

Z d a n i e  l e k a r s k i e .
Wielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Heli i nad­

spodziewane osiągnąłem wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosow i two­
rzeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna­
ża. Badając zaś tę Pomadę, przekonałem się o jej dobroci, czystości i nieszkodliwo­
ści jej składników; sumiennie mogę ją  zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosow, 
jako niezrównany środek; polecić. Franc. Mejer, Dr medycyny.

NB. Do kaidego sło ika  Pom ady Chinowo  -  Glicerynowej  dołączoną jest na z asa 
dach najnowszych naukowych spostrzeżeń napisana broszura.

Przewodnik do racyonalnej opieki i odrodzenia zaniedbanego i  bezsilnego dna 
włosów. . , , , , .4|

Cena wielkiego słoika 1 *łr. 50 et., małego §0 et. 
Główny Skład rozsyłający: „dpotheke „sum rothen Krebs™ am 
hohen Markt in Wien.— W KRAKOWIE u J. Jahna. (164-5)
’Wysyłki uskuteczniają się za przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą. 
Opakowanie 10 centów.

KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie się

dnia 1 K w ietnia 11809 r.9
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J . KIRCHMAYER i SYŃ
I, KIKOWI,:. (479-7-)T

K Ł A D
1  s p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a

Mąki z Młynów Amerykańskich
w  D O B C Z Y C A C H ,

jest obecnie na Mafym Rynku w  kamienicy
pana llminga.

(397-3 ) H e n r y k  T u r n a u .
(JA \  . i  i .... i  ...............................  ■

Ogłoszenie.
W dniu 1 b. m., to jest w Poniedziałek rano o 

godzinie 9tćj, przed Sukiennicami, sprzedanym 
zo-tanie za gotową zapłatę Billard karambulowy 
wiedeński, z 5 kijami i 3 bilami. -  Chęć kupna 
mający zechcą przybyć na dzień i miejsce ozna­
czone. — Kraków d. 30 Marca 1867.

Stanisław Trzciński.
(292-1) Sekwestrator miejski.

Dla fotografów!
A U G U S T  A I G E R E R

W  W IEDNIU, 
eumpendorferstrasge I. 9,
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny skład wszystkich artykułów 
potrzebnych dla fotografów. Tamże 
dostarcza się wszelkich gatunków 
objektywów (Voigtl&nder itd,) po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj­
pewniejszych ohemicznyc11 prepara­
tów, najlepszych papierów albumi­
nowych, kollodij, kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmą, passe­
partouts i berlińskich kartonów w 
każdej wielkością sukien na tła, ma­
szyn do satynowania, fotograf, ksią­
żek podręcznyćh itd., po najtańszych 
cenach. Pozostałości srebrne przyj­
muje się i spienięża. Cenniki gratis. 
W aga i miara wiedeńska. (430-8-16)

Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku­
tecznością wsławione

Cukierki z Mchu
i hemoroidalne proszki
są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera 
w Krakowie, i P. Mikolasza we Lwowie.

(509-2-12)

Meble Rococco
w wielkim wyborze 

w pierwszym i największym
i  S k ł a d z i e  m e b l i  f f l .  O R L E  W  A

w Wiedniu Schołtepgasse Ń. .! , ńa dole i Lem piotrze, 
W Y P U A W T _ S Ł U B \ E  11___

Umeblowanie całych mieszkań
po najtaniej zniżonych cenach fab ryczn ych , z zarę­

czeniem,,88 ,doJffadnp3fi wyyftbu.

(  i i i . n  , i  11 ' i  . m i

Realność w  Krakowie. 
Kochanów

zwana,
okładająca się z 3ch domów i 2ch o 
grodów, jest do sp rzed an ia  z wolnej 

ręki, w całości lub częściowo. , 
Bliższa wiadomość u Właścicielki. 

(286-2-3)

;8 ;r, W O G R O D Z I E

Tenczj ńskim zwanym
LOKAL N A  R EąTA U R A C Y Ą ,

z częścią o g r o d u  dla publiczności urzą­
dzonego, ze sprzętami ,\;za opłatą z góry 
jest do wynajęcia. Wiadomość w jpur
kierni pana Masłowskiego. (642-2 -3 ;

Prodnkta i wyroby farmaceutyczne
p .  l e p e r d r i e l

w PARYŻU.
Toll* Yósloantf .płótno sprąwująceszybko na pęche- 

rzeuie niedrażniące bynajmniej słabego.
P las te r  s  T hapsla Dra Reboulleau odwracający sła­

bość na punkt inny, zastępujący oliwę ferotoń- 
gką, a niemający wad tej ostatniej.

Honebes do Milan przylegające do ciała.
P la s try  w sz*lkie(o  rodsajn  (Sparadraps) przylega­

jące do ciała. Plaster za smoły burgundzkiej 
prosty i zaprawiany emćtykiem. Diachylon Vigo 
C H. itd.

Kltajka 1 Papier sprawiają®* hąW* (Epispastique) 
wszelkiego rodzaju utrzymujący wizykatorye. 

firoob elastyczny do aportnr z gutaperki, z rośliny 
topolićwki, ułatwiający ropienie ja k  również 
z wilczego łyka.

Sorre-bras i kom pressy udoskonalone.
Pońozooby przoolw wzdęoiu żył w nogach (Varices). 
Pasy hypogastryozno dwóch gatunk3w, jeden o- 

znaczony literą A z materyi elastycznej, drugi 
znaczony literą B , miększy, udoskonalonego 
wyrobu. ,

Capsules vides de Łe Huby próżne powłoki do za­
żywania nieprzyjemnych lekarstw.

Trooiny z drzewa Quassia Amara wyborny środek 
toniczny.

Elixir tonlozny z Quassia Amara.
8ole musujące przeczyszczające. Sól przeczyszcza­

jąca sody i żelaza, sól cytrynianu i węglanu 
lithiny ziarnista i w kawałkach przeoiw poda­
grze.

Amerykkańskle pigułki przeciw podagrze.
Apteozki kieszonkowe p. Marinier k sz ta łt i wiel­

kość  cygarniczek.
Kltajkt TulBÓralr* Marinier prostsze i lepiej przyle­

gające niż- kitajki angielskie. 
p j |rS p rz e d a ż  hurtowa na ulicy Ste Croix de 

la Bretonnerie 54, sprzedaż drobiazgowa na ulicy 
M ontmartre, 76— w Paryżu; w Krakowie w a- 
ptece p. Brunona Miczuńskiego; we Lwowie w a- 
ptece p. Mikolasza. (449-4-10)

Teatr polski w Krakowie.
Abonament Nr. 53. Nr porz. 88.

W Niedzielę d. 31 Macca 1867 r.

J A D W I G A
K r ó l o w a  Pol ska .

Dramat hiatoryozny w 6 aktach wierszem nowo 
l przerobiony, przez Józefa Sząjskiego.

Cieionkami Drukami BCZASUa W. Kirchmayera.
Rządzca Drukami, Seweryn Dobrzański.



’" T80lśf  '

Dodatek do Nru 75 „CZASU" z dnia 31 Marca 1867.
W i« > « ień  30 m arca. N iew ierny, na jak ich  pod­

staw ach dzień 28 kw ietnia naznaczony je s t stale 
jako  termin pow ołania R ady państw a. Niemieccy 
posłowie m ają zam iar podobno upraszać rząd, 
aby  posiedzenia następnie odroczył, nie chcąc nie­
uniknioną polemiką, k tórą wywoła elaborat w y­
działu do spraw  wspólnych, zakłócać uroczystości 
koronacyjnych. Odroczenie z tego powodu je s t 
pożądanem , iż zachodzi już pewność, że rząd za 
prosi i R adę państw a do uczestniczenia w uro­
czystościach koronacyjnych. Podczas zawieszenia 
posiedzeń, obradow ałby bez przerw y wydział w y­
znaczony do spraw  wspólnych, tak  iżby zaraz po 
ponownem zebraniu się R ady państw a, mógł jej 
przedłożyć swe wnioski.

— Mówiliśmy już, iż rezultat wyborów do sej

państw o musi mieć jednolitą politykę zagraniczną 
! a  więc, że W ęgry na w łasną rękę polityki tej pro 
wadzić nie mogą. Dawniej, W ęgry na politykę 
zagraniczną monarchii naw et pośredniego nie wy 
wieraly wpływu; dopiero projekt delegacyi przy 
znaje im bezpośredni i to niepośledni wpływ na 
nią.

Nadto, zadaniem  będzie delegacyi zawotować 
koszta utrzym ania delegacyi i w ojska stałego. Cio­
sy przeciw ników  projektu w iększości z tego głó­
wnie powodu są  nań zwrócone, bo dawniej sam 
sejm uchw alał budżet, a odtąd wotować ma dele­
gacya, a więc w ydział sejmowy. Ale zasiadać 
w nim będą mężowie zaszczyceni najw iększem  
zaufauiem sejmu; zresztą w ybierany je s t tylko na 
rok i co roku odnaw iany. Co do niezależnościI  ̂ ®  ̂ S — — ̂  - —— — —̂ j  i • • v w * v m u aa w tv i fi 11 y g y ii i j ^ n i u v li w fi i

mu czeskiego z grona posiadaczy fideikomisów, W ęgier w spraw ach finansowych, naw et sejm z r. 
m a być rezultatem  komprom isu. Jakoż przy wy- 1791 najwięcej ze w szystkich sejmów niezależność 
borach głosy padły na następujących kandydatów : kraju w arujący, mniej zrobił niż projekt większo- 
hr. Althana, ks. Clary, h i . R huenburga, ks. Lippe, ści wydziału. W ówczas, sejm tylko wotował po- 

S ternberga nainistra Taafe, hr. Desfours, hr. datki i subsidya. O budżecie rozchodu i przycbo- 
Wallis, wszystkich „w ierno-konstytucyjuych,“ tu- du nie było zgoła mowy: nikt nie wiedział, co się 
dzież na hrabiów . Bouquoi, Chotka, Czernina, ksią działo z zapracow anym  krw aw o groszem  kraju, 
żąt F tirstenberga, Lobkowitza, Schónborna, Adol- Projekt większości, k tóry wpływ W ęgier w tvm 
fa Schw arzenberga w szystkich federalnych. względzie powiększa, który ze wszech m iar ko-

1 o krótkiej między sobą naradzie, w ybrani fe- rzyść tylko przynosi, czyż istotnie zaniedbuje nie- 
^  ™an ów me pizyjm ują. | podległość W ęgier? pyta mówca podniesionym gło-

Muszą więc nastąpić wybory uzupełniające.
I  w Morawie centraliści odnieśli zwycięstwo nad 

federalistam i. D epesza z Berna donosi, iż przy 
w yborach z wielkiej własności ziemskiej, wszyscy 
kandydaci komitetu centralistycznego wyszli z ur 
ny wyborczej 83 głosami przeciw 52, które p a ­
dły na kandydatów  federalnych.

Najważniejszym wypadkiem  dzienuym jest

sem, a huczne „m et“ odpow iada mu z całej izby.
Mówca w ykazuje następnie, że delegacya w 

rzeczywistości nie posiada wcale atrybucyj usta­
wodawczych, bo budżet tylko na rok obowiązuje. 
Poddaw szy zaś szczegółowemu rozbiorowi d a ­
wniejsze praw a W ęgier w przedmiocie traktatów  
handlowych, dochodzi do rezultatu, iż w praktyce 
nic one nie znaczyły. I w tym więc kierunku pro-
i a l r ł  m o r ł n ł . , ! . ,  1 . . i  1  • i

* - * * » --------j  —  ̂ i x w ijf Lu wiec KierunKu nro*
mowa D eaka m iana na czwartkowem  posiedzeniu jek t większości wydziału jest znakom itym  noste- 
.zby deputowanych. D eak mówił siedm kw adrau- pem , bo W ęgry przez swą delegacyę zu jełn ie  
sy bez przerw y pomimo widocznego znużenia niezawiśle trak ta ty  handlowe zaw ierać moga
Z egr ’ t re g f  iie g 0 ,? W)S ?  wdzi?czny J »Jeżeli p rojekt większości zagraża niepodległo-
śny, tym razem  tylko dla bliżej stojących zrozu- ści kraju, to zagraża jej i sankcya pragm atyczna." 
m iałym czyniło. T ą okolicznością tłom aczą refe- Dalszy tok mowy D eaka zaw iera tylko liczne 
renci dzienników w iedeńskich listy, jak ie  zaw ie- spostrzeżenia, a z tych niektóre w ielkie uznanie
ra ją  ich spraw ozdania , z których sporządzam y w izbie znajdują. Gdybyśm y w r. 48  rzekł mie-
w yciąg następujący z czwartkowej mowy D eaka: | dzy innemi — utrw alić byli mogli projekt wię-

Mowca poczyna od w ykazania ważności chwili 
mającej decydować o całej przyszłości W ęgier. 
Następnie przebiega pokrótce historyęj W ęgier 
z 48 roku, w spom ina o rządach Bacha, o wojnie 
w łoskiej, o dyplom ie październikowym , o paten­
cie lutow ym ; i tu p y ta : co m iał począć naród 
wobec tych niebezpiecznych eksperym entów ? czy 
z bronią w ręku  bronić praw  swoich, czy wstąpi

kszości, nie byłyby nas naw iedziły lata nieszczęść 
i łez! -

O statnie słowa D eaka zw racają się do tych, có 
wiecznie spodziew ają się czegoś dla ojczyzny oć 
zaw ikłań europejskich.

Mowę D eaka pokryły nieskończone oklaski. 
Centrum zażądało po niej bezzwłocznego zam 
knięcia dyskusyi, ale nie chcieli o tem słyszeć

tecznego ich zniesienia, i układanie z nich ogól­
nego spraw ozdania poruczyć Komitetowi u rzą ­
dzającem u w Królestwie.

6. Członkom R ady Stanu K rólestw a Polskiego, 
ja k  również i urzędnikom  jćj kancelary i, spadłym  
z e ta tu , pozwolić korzystać z praw, nadanych 
przy podobnem uwolnieniu przez ustawę o służ­
bie cywilnćj w tym kraju.

7. Rozporządzenia co do w ykonania niniejszego 
naszego ukazu, k tó ry  bezzwłocznie ma być wnie­
sionym do Dziennika Praw  Królestwa, włożyć na 
naszego N am iestnika i Komitet urządzający w 
Królestwie.

Rządzący Senat nie zaniedba wydać dla w yko­
nania tego naszego ukazu właściwych rozporządzeń.

A leksander.
Petersburg 10 (22) m arca 1867 r.

-  Kom itet U rządzający, stósownie do ukazu 
z dnia 28 października (9 lis topada; 1866 wzglę­
dem  zniesienia stosuuków dom iuialoych w m ia­
stach K rólestw a Polskiego, w ydał postanowienie, 
aby właściciele m iast sporządzili tabele likw ida­
cyjne w edług form y ustanowionej dla dóbr ziem ­
skich, w celu obliczenia należytości p rzypaść m a­
jącej właścicielom za zniesione powinności. T abele 
te m ają być w ciągu jednego roku złożone pod 
zastrzeżeniam i u tra ty  procentów od skapitalizow a­
nych dochodów dom inialnych w ynagrodzić się m a­
jących, a  w dalszym  ciągu utraty  likw idacyi, mo­
gącej być przyznaną. Komisye spraw  włościań­
skich udzielać będą wzory do tabel likw idacyj­
nych po kop, 10 za egzemplarz.

— ------------------ 1  i  . y    — j  i  n u i y o i a

wszy na drogę biernego oporu, wyczekiwać zm ia- U ó w c y  z lewicy zapisani do głosu. N astąpiło to 
ny w usposobieniu M onarchy? Naród obrał osta- iak w irJ   J ! ' . Wny w usposobieniu M onarchy? Naród obrał osta 
tnią drogę; z jakim skutkiem , świadczy przyw ró­
cenie koustytucyi. Historyczny ten wstęp mówca 
zakończa temi słow y: Zadaniem  eejmu z r. 1861 
było zabezpieczyć święte praw o W ęgier wobec 
całego św iata —  i tego dopełnił; — m isyą tera­
źniejszego sejmu jest dowieść, że konstytucya wę­
g ierska nie zadaje szwanku potędze monarchii —  
tego musimy dowieść i tego dow iedziem y'

I jak  wiadomo dnia następnego, w piątek.

Królestwo Polskie.Lkaz do Seoatu R ządzącego, znoszący R adę 
Stałiu K rólestw a Polskiego, następującej jest o- 
sndw y:

Przedsięw ziąw szy odpowiednie ogólnym korzy- 
ścióm państw a i pomyślności ludności Naszego= j*  , , , °  — --------““v  • , puui^Biuosci luanosei JNaszeeo

Przechodząc do elaboratu, mówca przyznaje, że Królestwa Polskiego przekształcenia w różnvch
ifiinHfl w l f i  fi 1 W i e l k l f  h   •  : ____. . ,  ,posiada wiele i wielkich niedostatków / a le J \Vę- 

grom  o to teraz idzie, czy lepiej p rzy jąć projekt 
większości taki jak im  jest, czy też strącić kraj 
ponownie w objęcia prowizoryów.

Z kolei rozbiera mówca szczegółowo sankcyę 
pragm atyczną, aby  dowieść, iż ugoda owa n ak ła­
da tak  na kraje  dziedziczne jak o  i na W ęgry o- 
bowiązek wzajemnej obrony. Na dowód przytacza

gałęziach cywilnej organizacyi i w ładzach tego 
kraju, uznaliśmy za konieczne, do czasu w łaści­
wego zlania się takowego pod względem  zarządu 
z cesarstw em , skoncentrow ać pod bezpośrednim 
naszym kierunkiem  w własnej naszej kancelaryi 
i w komitecie do spraw  K rólestw a Polskiego, od­
bywanie i ostateczne roztrząsanie spraw  praw o 
daw czych, dotyczących K rólestw a, w yjąw szy je

mówca dyskusyę w sejmie 1848 roku w tym  Jrzed - z T o d T «
miocie, i mowę Kossutha. Stanu K rólestw a Polskiego. vvar8zawie

Nie ulega więc, zdaniem mówcy, żadnej w ąt- Obecnie zważywszy, że pozostały p o te m  obo- 
pliwości, iż W ęgrzy m ają obowiązek bronie k ra -  wiązek wspomnionej Rady, roztrząsania corocznych 
J dziedzicznych. Teraz idzie tylko o określenie budżetów dochodów i w ydatków  władz Królestwa 
sposobu, w jakim  ma się wykonać ten obowiązek, po włączeniu tych budżetów od 1867 r  do ogól- 
Dotychczasowy system obrony już nie wystarcza, nego budżetu państw a u s ta ł, a zarazem  dalsze 

Nawiasem  wspom ina mówca, że i uchw ała przy- istnienie wspomnionej Rady okazuje się zbyte- 
znająca subsidia podczas wojen francuzkich, mó- cznem , na przedstaw ienie Nam iestnika naszego 
wi tylko o jednej c. k. armii, rozumiejąc pod m ą w Królestwie Polskiem , roztrząśnięte w komitecie 
i wojsko węgierskie. A  tego też powodu wręcz do spraw  Królestwa, ro zk azu jem y  
są  bezzasadne zarzuty czynione przez lewicę pro- 1. R adę Stanu Królestwa Polskiego znieść zaraz,
jektow i większości wydziału iż 0 wojsku węgier- 2. Również znieść z a raz , znajdującą się przy
skiem  mówi jako  o części składowej c. k. arm ii, wspomnionej Radzie kancelaryę.

Z a najskuteczniejszy sposób ziszczenia zobo- 3. Roztrząsanie i decydow anie podlegających
w iązań podjętych w sankeyi pragm atycznej, wię- znoszonej Radzie Stanu sp ra w : o szlachectwie i 
kszość uznaje wysłanie delegacyi, k tóra jest tyl- honorowych ty tu łach , oddać pod w ładzę departa- 
ko w ykonaniem  w szczegółach tej części sankeyi mentu heroldyi Rządzącego Senatu. Porządek bie- 
pragm atycznej, k tóra o obowiązkach W ęgier wzglę- gn tych spraw  określony zostanie przez osobne 
dem monarchii traktuje. Jest ona instytucyą naj- postanowienie.
dogodniejszą bo niezawisłość kraju  najwięcej o- 4. Podlegające roztrząsaniu znoszonej Rady sta- 
chram ającą. W yliczając jej atrybucye, mówca do- nu spraw y co do przestępstw  w urzędzie osób
chodzi do konkluzyi, iż delegacya temi tylko zaj- w K rólestw ie Polskiem urzędujących, przez nas
muje r ę  spraw am i, które z obowiązkiem współ- m ianowanych, skierow yw ać i rozstrzygać według 
nej obrony podjętym w sankeyi pragm atycznej, ogólnie ustanowionego dla spraw  tego rodzaju w 
w nierozłącznym zostają związku. cesarstw ie sposobu.

Do zakresu działalności delegacyi należy naj- 5. Roztrząsanie spraw ozdań pozostałych jeszcze
przód polityka zagraniczna. Mówca w ykazuje, że | w Królestwie władz cen tra lnych , do czasu osta-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l i r a l t o w  31 marca. Jutro w poniedziałek od­

będzie się o godz. lOój rano w kościele Kapiicynów 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. hr. Romana Za­
łuskiego pułkownika wojsk polskich, jako w rocznicę 
ego śmierci.

Trzyrublowe bilety Banku polskiego wypu- ' 
szczone w obieg od r. 1841 do 1846, to jest białe i 
pokryte siatką ciemnoróżową, wywołane zostają z o- 
biegu i tylko do 13 lipca 1867 przyjmowane będą. 
Pozostają zaś w obiegu bilety trzyrublowe bladoróżo­
wą siatką pokryte, mające na dole rok 1849 lub pó­
źniejsze lata wypuszczenia w obieg, i te przyjmowa-y 
ne będą jak dotąd. ,  7

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Depesze telegraficzne.

P .e s z t  30 m arca w południe. E laborat k o n i-  
syi 67iu przyjęty został na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputow anych bez zm iany większością 
141 głosów.

P e s z t  30 m arca. D ziennik urzędowy ogłasza 
postanowienie N. Pana z d. 23 b. m. znoszące żan- 
darm eryę w W ęgrzech, a  czynności jej powierzo­
ne będą władzom krajow ym  i m u n ic y p a ln y m .^ -^  

P e t e r s b u r g  29 m arca. Z apew niają , że rząch  
zam ierza naznaczyć synod katolicki, jak o  nacze 'l-/ 
ną w ładzę kościelną katolików w Rosyi. L

M o n a c h i u m  29 m arca. Słychać za rzecz pe­
w ną, iż m inister wojny, jenerał-m ajor P rankh , po­
dał się do dym isyi, z powodu odw lekania ustaw y 
o reformie wojsk, a w łaściw ie z powodu oporu 
Izby przeciw rzeczonej ustawie. —^

P a r y ż  29 m arca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
ciała praw odaw czego, hr. W alew ski oświadczył, 
iż wziął dym isyę jako  prezes Izby i zostaw ia prze­
wodniczenie Izby wice-prezesowi Schneiderowi.
O biegają pogłoski o zm ianach w ministeryum . ’

P a r y ż  29 m arca wieczór. L ’A venir N a tiona l\ 
donosi z Hagi z dnia wczorajszego:sO dstapienie Lu- 
xem burga F rancyi jest faktem ( lo k o ń a n ^ r T łe p e ^  
sza z P aryża dała  znać królow i, że układ o k u ­
pno już zaw arty, poczem tenże natychm iast do­
niósł rządowi pruskiem u o cesyi. — L a  France p i­
sze: K siążę Oranii otrzym ał telegrafem polecenie, 
aby odwlókł przyjazd swój do Paryża. —  Memo­
rial diplomatique zaprzecza wiadomości o w ysła 
niu jenera ła  F rossarda  w tajnej misyi do Luxem - 
jurga, tudzież o istnieniu przym ierza austryaeko- 
iruskiego.

P a r y ż  30 m arca. M onitor ogłasza pismo hr. 
W alewskiego do C esarza, w którem stoją te sło­
w a: „Poniew aż niezawiśle od mojej woli zaszły 
niejakie osobiste różnice zdań między mną a nie­
którym i członkami rządu, przeto" nie waham  się 
w interesie dobrego porozumienia się i zgody, u- 
praszać WCMości o zezwolenie na moją dym isyę.f 
Monitor dodaje , że Cesarz p rzy ją ł dym isyę i wy^ 
raził z tego powodu hr. W alewskiem u swoje ubo- 
lewanie.



L o n d y n  30 marca. Na wczorajszem posiedze­
nia Izby niższej Goldsmith żalił się na nieludzkie 
postępowanie z żydami w Serbii. ,-Jjord Stanley 
przyrzeka przemówić za, nimi przyjaźnie.^  W p |p | 
rach rządowych sprzedaż Luxemburga uważaną 
jest za fakt spełniony.

F l o r e n c y a  29 marca. Prezes Izby Mari miał 
mowę, w której rzekł: Niebezpieczeństwo nie leży 
w współzawodnictwie stronnictw, lecz w finanso- 
wem położenia, a pod tym względem bądź co 
bądź trzeba zaradzić. — Minister skarbu przedło­
żył dziś dodatek do budżetu, a jutro wniesie k il­
ka projektów finansowych.

B e l g r a d  30 marca. W tej chwili (godz. 9 
rano) książę Michał Serbski odpływa do Kon­
stantynopola na parowcu dunajskim „Ferdynand 
Maksymilian.** Z twierdzy belgradzkiój salutują 
z dział.

B e l g r a d  30 marca. Przy odjeżdzie księcia  
wojsko serbskie ussawione było na przystani a 
oficerowie stali rzędem. Książe przemówił do woj­
ska i ludu, żegnając je. Metropolita i ministrowie 
odprowadzili Księcia na pokład. Pasza belgradzki 
jedzie wraz z Księciem do Konstantynopola. Przed 
odbiciem statku wielka chorągiew turecka powie­
wała z warowni, a działa warowni i wojsko tu­
reckie ustawione w szyku, dawały ognia.

B u k a r e s t  30 marca. Minister skarbu przedło­
żył Izbie projekt względem reorgapizacyi paini- 
sterstwa skarbu. Izba weźmie takowy pod rozbiór.

K o n s t a n t y n o p o l  29 marca. Zapewniają, że 
projekt doręczenia Porcie formalnej noty zbioro 
wei ze strony Francyi, Rosyi i Austryi względem  
odstąpienia Kaudyi, zaniechany został nie z po­
wodu sprzeciwiania się Anglii, która przystąpić 
do niego nie chciała, lecz z powodu niezgody 
między Francyą a Rosyą. Francya bowiem żą­
dała na przypadek odstąpienia Kandyi, aby wspól­
nie poręczyć utrzymanie wszystkich bezpośrednich 
części terrytorynm państwa tureckiego. Ponieważ 
zaś Rosya odmówiła takiego poręczenia, przeto 
projekt noty zbiorowej spełzł na niczem. —  Omer 
pasza obejmuje naczelne dowództwo w Epirze i 
Albanii, a główną kwaterę ma mieć w Prewezie. 
Tam powiezie eskadra 10 batalionów piechoty.

W. Abendpost obszerny zamieszcza artykuł
0 reformie administracyjnej w Galicyi, Salzburgu
1 Krainie. Dziennik urzędowy dowodzi, że refor­
ma była konieczną, że będzie i w  innych krajach 
z tej strony Litawy zaprowadzoną, że idzie w zgo* 
dzie z ustawodawstwem krajowem i ogólnem, że 
potrzebny był rozdział administracyi i sądowni­
ctwa, i że z czasem reforma ta przyniesie oszczę­
dności. Powtórzymy ten artykuł.

Między ważnemi wiadomościami dziś doszłemi, 
pierwsze miejsce zajmuje, wprawdzie nie stwier­
dzona, ale wielce prawdopodobna wiadomość, że 
ugoda o sprzedaż Luxemburga przyszła do skutku. 
Wobec niej nikną wszelkie domysły o przebiegu 
tych układów, a pełno jest takowych po dzien­
nikach. W Berlinie nie dają jeszcze wiary, aby 
układ miał już nastąpić.

Drugą ważną wiadomością, jest opuszczenie przez 
hr. W alewskiego krzesła prezesa Ciała prawoda­
wczego, albowiem, jak nam już nieraz donoszono 
z Paryża, między hr. Walewskim a p. Rouherem 
zachodziła niezgodność pod wielu względami. Do­
mysł łatwy, że w danym razie hr. Walewski 
wszedłby znowu do gabinetu.

Z powodu obstawania paryskiego koresponden

ta do Preste , że gabinet tuileryjski zapytał w Wie 
dniu, czy Austrya przystąpi do protestacyi fran- 
cusaićj pr^eeiw przymierzom Prus z'i półudnio- 
wemi Niemcami, i że otrzymał z Wiednia odpo­
wiedź odmówną, odpowiada W. Abendpost, że w 
tym względzie nie było żadnych robionych w W ie­
dniu ze strony rządu francuskiego kroków.

Dzienniki włoskie zapowiadają przyjazd króle­
wicza Humberta do Wiednia za parę tygodni. T o­
warzyszyć mu będzie jenerał Menabrea, który już 
znany jest w Wiedniu z układów pokojowych, tu 
dzież liczny orszak dworski.

Na piątkowem posiedzeniu parlamentu półno­
cno niemieckiego uchwalono dalsze trzy artykuły 
konstytucyi związkowej, tj. 22gi o jawności obrad 
parlamentu, 23ci o prawie inicyatywy parlamentu 
w ustawodawstwie, i 24ty o okresach ustawoda­
wczych. Dep. Lasker żądał wolności nieograniczo­
nej ogłaszania wiernych sprawozdań z obrad par­
lamentu. Hr. Bismark był temu przeciwny ze wzglę­
du na to, że chociaż rządy niemieckie zgadzają 
się na wolność słowa, jednak trzeba stawać w o- 
bronie prawa osób prywatnych. Osobliwa rzecz, 
że minister pruski powoływał się w tej mierze na 
znane z rewolucyi francuskiej „prawa człowieka** 
ogłi szone 1791 r. Artykuł ten został uchwalony 
bez poprawki Laskera, w brzmieniu tylko, że 
„obrady są jawne.** Jeden z ustępów mowy Bis- 
marka, z powoda przymówki mu zrobionej, iż 
się w dyskusyi zapalał, a dzienniki złagodziły je ­
go wyrażenia, brzmiał następnie: „Jeżeli deputo­
wany berliński żali się, że w pewnych okoliczno­
ściach, ton wymuszony ustępuje miejsca innemu, 
a przez to dość jasno przypomniał dyskusyę bar­
dziej ożywioną, jaką niedawno prowadziłem, to 
oddaję mu pod rozwagę: że jeżeli przez pięć lat z 
poświęceniem zdrowia doszło się nakoniec do dzi­
siejszego stanowiska, a tu występują panowie, 
którzy o rzeczywistym biegu rzeczy nic nie w ie­
dzą i wiedzieć nie mogą, którzy nie wiedzą, ja  
kie spra.vy zagraniczne teraz się toczą, że w in­
nym razie możeby dało się inaczej traktować,—  
wtedy łatwo wpada się w sztaczne rozdrażnienie, 
choćby się nie było drażliwym.** Inna wersya tych 
ostatnich słów jest taka: „Panowie nie wiecie nie­
raz, gdzie mnie dotkniecie, nie znacie walk, jakie 
ja staczam, nie znacie ogólnego położenia polity­
cznego i nie wiecie, jak nieraz trudno układać się 
z rządami zagranicznemi, nie będąc pewnym po­
parcia ze strony parlamentu “ W obradach nad art. 
23 uchwalono poprawkę pozwalającą parlamen­
towi przyjmować petycye dla przekazywania ich 
radzie związkowej.

Oaz. krzyiow a  donosi z Kolonii, że od niejakie- 
[0 czasu francuscy oficerowie artyleryi i inżynie- 
yi objeżdżają po cywilnemu różne okolice zacho- 
nich prowincyj pruskich w celach strategicznych, 
'.orespondent otrzymał o tem wiarogodne donie- 
ienia z Homburga, Frankfurtu, Wiesbaden i Mo- 

guncyi. Oficerowie ci poBiadają język niemiecki 
i zawięzują stosunki w nowo nabytych krajach 
pruskich bądź z osiadłymi tam Francuzami, bąź 
z osobami, które okazują się być przychyloe- 
nji interesom francuskim. Warto sobie przypo­
mnieć, że tak samo przed wojuą w roku ze­
szłym przebrani oficerowie pruscy objeżdżali Cze­
chy i Morawę za fałszywemi pasportami. Podo­
bnież donoszą z Frankfurtu o pobycie tam pnłko- 
Wuika francuskiego Lewis z jlnego sztabu kwa- 
termistrzowstwa, który zwiedzał Moguncyę i Ko 
blfencyę, a bawił przy nim czas jakiś adjutant je ­

go Ducrot; prócz tego widziano tam pułkownika 
artyleryi francuskiej zV esoul.

W jednem z państw niemieckich nastała zmia­
na tronu. Henryk XXII książę Reuss • Greiz, księ­
stwa mającego 64/s mil Q , doszedł do pełnole- 
tności dnia 28 marca i objął rządy kraju, które 
od r. 1859 sprawowała matka jego księżna Karo­
lina, rejentka państwa.

Do Indćp. belge donoszą z Paryża, że d. 2 Igo 
marca bar. Hubner poseł austryacki odczytał kar­
dynałowi Antonellemu notę swojego rządu z po­
winszowaniem, iż rząd papieski wszedł na drogę 
pojednawczą z rządem włoskim, i wyrażając ocze­
kiwanie, iż na tćj drodze utrzyma się, a zarazem 
obiecuje użyć całego wpływu swego, aby misya 
Tonella przyniosła najlepsze owoce. Kardynał An- 
tonelli zdumiał się na tę notę, która tak różną 
jest od całćj dotychczasowej polityki rządu au- 
stryackiego we Włoszech.

Słusznie twierdził półurzędowy dziennik stam­
bulski La Turquie, że żadne z państw zagrani­
cznych nie doradzało Porcie odstąpienia Kandyi; 
mylnie zaś doniosła była półurzędowa pruska Nordd. 
allg. Ztg, że wyjąwszy Anglii, nota w tej mierze w y­
szła od Francyi, Rosyi i Austryi, z któremi się 
połączyły i Prusy, i że Porta nie będzie mogła uchy­
lić się przed naleganiem zbiorowem. Donosi bo­
wiem z Konstantynopola telegram, że zapowie­
dziana nota nie została doręczoną, albowiem ze 
strony francuskiej postawiony był w arunek, iż 
cztery państwa, które nalegają na Portę, mają jej 
zarazem zaręczyć całość jej europejskich posia­
dłości. Takiej zaś deklaracyi Rosya nie chciała 
podpisać. W związku z tem zostaje doniesienie o 
wysianiu spiesznie okrętami posiłków do Tesalii 
i mianowaniu naczelnym wodzem Omera paszy, 
albowiem skoro Rosya odmówiła zabezpieczeuia 
granic Turcyi, łatwo może przyjść do powstania 
w pogranicznych Grecyi prowincyach tureckich. 
Równocześnie nastąpi w Konstantynopolu przyjęcie 
księcia Serbskiego z wielkiemi honorami, a ugo­
da z nim zawarta kazałaby Wnosić, że Porta z je ­
go strony czuje się bezpieczną, a przeto nie oba­
wia się zaburzeń w Bośnii i Bulgaryi, któreby ze 
Serbii mogły być podniecane; od południa zaś, to 
jest od Grecyi, bronić będzie granic armia Omera 
paszy.

Donoszą nam w tej chwili z Wiednia, ża aby 
zrozumieć pogłoski obiegające o domyślnem od­
daniu zarządu Bośuii i Hercegowiny księciu Serb­
skiemu, nadmienić również należy, że krąży wieść 
w kołach dyplomatycznych o układach prowa­
dzonych między Wiedniem a Paryżem ze wzglę­
du na ewentualne w pewnym przypadku zajęcie 
obu tych prowincyj tureckich.

Donoszą z Aten 23go i z Patras 24go, że mi- 
nisterium greckie ustąpi, a prezes Izby Kresteni- 
tis i Zaimis wejdą do nowego gabinetu. Sułtan 
miał naznaczyć 20,000 fantów nagrody za schwy­
tanie okrętu greckiego „Arkadia.**

Mylną była wieść, jakoby zgromadzenienie pra­
wodawcze egipskie odmówiło zapłacenia Porcie 
haraczu z powodu, że Porta nie zwróciła Egipto­
wi kosztów utrzymania wojsk egipskich na Kan­
dyi, albowiem wicekról otrzymał 20 milionów fran­
ków wynagrodzenia.
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Ksawery Masłowski.
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W Drukarni „CZASU** W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


